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4S  fcJ mjeaięoanie wpjiódn o yud/inie 6-tej wieczorem
nie m a ją ! I to także dowód, że zebranie nie było 
jak im ś tajnym  konwentyklem .

G brudy zagaił p A dam  Gay„zkiewicv p re ­
zes rudy pcw iat. o godz. w pół do 8 w yjaśnia­
ją c  cel w .ecu  i prosząc o w ybranie prezydyum . 
Fi-zew udnuzącym  triecc w ybrano p raw ie 'jed n o ­
głośnie k . kau. (lisię, zastępcam i d ra  Bylinę, 
W eh rae in a , G otosa (włość.) i OstaCńskiego 
(docyal.).

R eferat r o reform ie wvnorczoj* w ypow ie­
dział ktt. Miecz, ś  1 i w a k, przedstaw iając ze­
branym  historyczny pogląd na  rozwój parlam en­
taryzm u w Austryi, a  zakończył szeregiem wi. o- 
sh jw , streszczających się j  k następuje :

1) Wiec uznaje potrzebę reform y wyborczej 
na  zasadzie pow szechnego praw a głosowania, 
w yraża jednak  oburzenie z powodu pokrzyw dze­
nia  Galicy i, a  w szczególności pokrzyw dzenia 
Pniaków  przy rozdziale m andatów

2) W iec zastrzega się najbardziej stanow ­
czo przeciw  tem u postanow ieniu projektow anej 
reform y wyborczej, iż w okręgach aw um andato- 
wych ten kandydat zostaje w ybranym , który u zy ­
ska przynajm niej l/s część głosów, gdy i tym sp o ­
sobem ochrona mniejszości staje się iluzoryczną, 
a  w niektórych okręgach  Galieyi wschodniej zn a ­
czne polskie m niejszości pozostałyby bbz re p re ­
zen tacji.

3) W iec zastrzega si^ stanow czo przeciw  
złączeniu m iast S try ja, Drohobycza, S am bora i 
G ródka jagiell. w jeden okręg wyborczy i żąda 
utwOizenia usobnego okręgu wy o. dla m iasta 
Stryja i Drohobycza.

N astępny referent, prof. N i e m i e c ,  m ó­
wił ,o  w yodrębnieniu Galicyi“ , dając zebranym  
na tle historycznym  w zw iązku z reform ą w y­
borczą obraa obecnego położenia ekonom icznego 
i kulturalnego Galieyi i przedstaw iając korzyści, 
spodziew ane z usam odz.elm enja Galieyi. Referat 
swój zakończył w nioskiem  tej treści, iż żądam y 
w yodrębnienia Galieyi pod względem finansowym, 
gospodarczym , adm inistracyjnym  i prawodawczym .

N astępnie przem aw iał p. Lenkiew icz ze 
Lw ow a, który om aw iał przew ażnie kw estye eko­
nom iczne Galieyi.

P o  tym referencie zapisał się do głosu 
p. K  n o b 1 o c b, akadem ik ze Lw ow a, jak  
m ów ią ludow iec z party i S tępińskiego. Z aczął od 
zaznaczenia sw^go n ienkon tertow an ia  z tego p o ­
wodu, że wiec urządzono za zaproszeniam i. Gdy 
elukubracye mówcy zaczynały przekraczać grani­
cę jakiej takiej przyzwoitości, a  m im o upom nień 
nie chciał trzym ać się ram  dysknsyi nad. w nio­
skam i, postaw ionym i prze? poprzednich m ówców 
i gdy i  tego powodu m ezaoow olenie w śród prze­
szło tysięcznej m asy zebranych gwałtownie w zbie­
ra ło , odebrał mu przew odniczący glos. Nf. to 
k ilkunastu  łobuzow, którzy przeważnie za fafszy- 
wemi, w rozm aity sposób wydostane nri zaprosze­
niam i w kradli się n a  salę, wszczęło h a ła s  i 
krzyk. Nie pomogły persw azye nawer p. P io trow ­
skiego, jednego z przyw ódców  tutejszych socya- 
listow, hałas nie ustaw ał. Ponieważ reszta  m ów ­
ców zrzekła się głosu, przeto przew odniczący 
skorzybtawszy z chwilowego uspokojenia się za­
chrypłych  „towarzyszy* z pod czerw onego sz tan­
daru , poddał wnioski ks. S liw aka i prof. Niemca 
pod glosowanie, a  wnioski te  en bioc ucbwalili 
zebrani w ilości przeszło tysiąca osób

Z arazem  postanowiono uchw alone rezolucye 
wysłać do prezydenta m inistrów  i do prezydynm  
K o ła  polskiego.

Sm utno zapisał się w pam ięci obecnych p. 
K aniow rki, suplent gim naz., k tóry  n a  zw róconą 
p .zez  p. K irschnera uwagę, iż w cbec zapadłej 
uchw ały należy w pierw  przeprow adzić dysknsyę 
nad  wnioskami, postawionym i przez ks S liw aka 
i prof. N iem ca i głosow ania nad nimi, a  dopiero 
potem  dopuścić do staw ian ia  wniosków sam o ­
istnych i tak  sam o z nimi poetąpić, począł w 
nam iętny i niesm aczny sposób m iotać insynuacye 
przeciw  kom itetowi, w ym achując przy tern prze­
sadnie rękam i, a  następnie, sam  widząc n iestoso­
w ność swego w ystąpienia, ustąpił z estrady.

N a zakończenie wiecu zabrzm iała m ajests 
tycznie z tysiąca piersi pieśń „Jeszcze Polska 
me z g in ę ła ', a  w śróa jej tonów przedzierały się 
nieśm iało dźwięki „Czerwonego sztandaru*1, śpie­
wanego przez młokosów. Udam em  się pod p o m n k  
K ilińskiego i odśpiewaniem  tam  zilku pieśni pa- 
tryotycznych zakończyło się zeb ram i, którem  d a ­

iiinych krajów  koronnvoh nie przyznaje pro  eki 
rządow y Galieyi nietylko tej liczby m andatów , 
ja k a  jej nalażalabY Się n a  podstaw ie liczby lu ­
dności, lecz naw et tój, k tó raby  ją  staw iała n a  
rów ni z sąsiedn ią  B u ro w in ą ; 2 . me .o io ze rza  
autonomii praw odaw czej i adm inistracyjnej k r a ­
jów  koronnych.

Zgodnie przeto z Kołem polakiem podpisani 
upraszają  1 o

W ysoka Izba i czy uehw ilić p rzep ro w a­
dzenie reform y wyborczej m e in acze j, ja k  tylko 
u ten sposób, ażeby pokrzyw dzenie K ró lestw a 
Gan cyi co a& ilości m andatów  z.iStało uchylone ra 
przy równoczeBŁ m rozszerzeniu praw odaw czej i 
adm inistracyjnej u a toaom ii k rajów  koronnych.

(P odp isy )
W  języku niemieckim :
R ubrum  . An das Hohe A bgoordneteuhaus 

dąs R eicnsrathe? iu W ien, X . X bstreifend der 
W ahlreform .

F e ty c y t :
H ohes n  n u  !

D ie N othwendigkeit der VTahlreform  in der 
R ich tung  aer aligem eiaen, Jirec ten  unc geheimen 
Abstim m ung anerkennendi. e ra ih te n  die U nter- 
zeichneten die im Hohen flause faingebrachte Ro- 
giernngsyorlage der R eichsrathsw ublordnung fur 
unannebm bar, und sw ar aus źolgenden G riirden: 
1. hem dem projectiricn  Ausmasse der Anzahl 
der M undąte luc an Jere  K ronianaer sou  iau t der 
R egierungsvorlage da: L and  G alizien nicht eine 
solcbe Zahl d er M«ndate bekom m en, welche der 
Bevólkorungsznhl eutsprient, und ist aieses, f and 
selbct der benachbarlen  Bukowina nicht gleicn- 
gbstellt; 2 .d i0  legięladye und adm in;stra tive  Auto­
nom ie der K ro n lan d er w ird n .cht e rw eiiert,

Im Linklang m it d e m . Polenklub bUten d ie  
O nterzeichneten :

Daa Hohe Hau? wolle die Durchfńh^ung der 
Wahu-eform - nicht anders beschhessen, ais mit 
Beseitigung der Benachtheil.gung dcs K dnigrei- 
ches Galizien in Hm sicht der Anzahl der M anda­
tu and  mit gieichzeitiger L rw eite iung  der legislu- 
tire n  und adm in 'sira tiven  /  "tonom ie d er K ro n - 
Iknder.

Najlepiej p«tycye tak ie  pisać po lewej s tro ­
n ie  a rk u iz a  po polsku, po p iaw cj po memiecku 
a u spodu przychoazą poapisy.

Liczne ich a  ssybkie wysianie poprze nie 
tylko stu izne żądan ia  K oła polskiego, a le  będzie 
i dow odem  solidarności kraju z Kotem polskiem  
a  tern sam um  wpływ je*o w e  W iedniu  w zm ocni­

liśm y niezbity dowód, że ogół nas* polski w  
S try ju  żyje i myśli o sobie. Policzyliśmy nasze 
siły i możemy śm iało  w ystąpić do beju  o nasze 
p raw a narodow e, oparć o lud, którem u n i l  im ­
ponują Knom ochy, lecz który garn .e  s ę całą du­
szą do swych rzetelnych przy jació ł, dających c o ­
dzienną p racą  dowody swych szlachetnych dą­
żności.

KortiSpundencye.
L ó d d y n  4 m arca. 

(Nowy parlament angielski. — Ministrowie literaci.
— Rola kapelusza w parlamencie.)

P arlam en t angielski m a obecnie b°rdzo
zm ienioną fizyoguomię. P a  w yborach wesuło w 
skład jego m nóstw o ludzi now ych, którzy dotąd 
n a  dzer^zej arenie politycznej żadnej nie odgry­
wali roli. Padło  Dardzo wiele starszych , w y­
traw nych parlam entarzystów  i ci obecnie muszą 
się zaaow alnieć co najwyżej m iejscam i na... ga- 
leryi Ci, na których do n iedaw na były zw róco­
ne oczy całego narodu którzy sam odzielnie ste ­
row ali łodzią państw ow ą wnzechmożnej Angli., 
pozbawieni dziś dostojeństw , zasiadają  w szere ­
gach opozycyi. G óru je  nad nią niezłomny C haia- 
Derlain mający przy boku lorda B aifoura, który 
tylko dzięki uprzejm ości jednego z byłych p o d ­
władnych dostał się do izby poselskiej.

Panem  sy tu ac ji w izbie gm in jest Cam pbell- 
Bannerm  tn, szef gabinetu liberalnego. Cztcnko- 
wie rządu rekru tu ją  się przew ażcie ze św iata 
literackiego. Czegoś podobnego od daw ien daw na 
nie było w „house of erm m ons- . Z asiadali w 
gabinecie angielskim  sw ego "zasu takzi mężowie 
pióra, jak : O israeli, Bulw er-Litton i M acau lny ; 
byli oni jeduak  tylko jeduostkam i A teraz wszyscy 
now . m inistrowie zaliczają się do świat& lite ­
rackiego.

przypatrzm y się liście m inistetyalnej. Oto 
w pierw szym  rzędzie ro w y  sekre tarz  itanu dla 
Indyj W schodnich, sir Jo r M orley je s t dobrze 
znanym  w literaturze. NaDisal on szereg p rac  
z dziedziny historyf i p iśm iennictw a. Do naj­
lepszych n a ifźą  życiorysy W oltera, Rousseau’a 
i D iderota. Pom nikowem  dziełem Morleya je s t 
„Obra* działalności G iadsiona*. K olega M orjlya, 
m ihiśter a la  irlandy i, słr Bryce jest an to rem  
„Dziejów Kościoła rzym skiego1’ i „H istoryi S ta­
nów  Zjednoczonych11. M inister o! w iaty, B irrel je s t 
św ietnym  felietonistą M inister wojuy, s ir H ildane 
je s t najlepszym tłum aczem  dzieł Scnopenhauera 
i znanym  głosicielem w Anglii teoryj tego 
filozofa.

Nie b r a t  w nowym gaDinecie angielskim 
i... p o e ty ; jes* nim  lord  Crew. P isu je  on od la t 
15 m ow ą w iązań4 , a  utw ory jego pióra ra leżą  
do bardzo p o p a lam y rh . S ir  Ed wara Grey jest 
autorem  pięknej pracy o rybołostw ie. J o h n  
Burns napisał mnóstwo broszur rozm aitej treści. 
W reszcie W inston Churchill je s t ulubionym  po- 
wiesciopisarzem

A ngha jest krajem  osobliwszych zwyczajów. 
Mężczyźni, pozdraw iając się w zajeunne, nie zdej­
m ują kareluszy; student nie uchyla  n a k irc ia g ło -  
w j przed profesorem , p isarz przi d m inistrem , słu- 
ga -et panem . Cześć wyżs*yin oddaje się w 
A.uglii tylko sk .iien icm  głowy. Szczególniejszym 
objaw em  uszanow ania jest skinienie reką. Kape­
lusze zdejmuje się li tvlko przed płcią piękną 
Zwyczaj ucayium a nakrycia  głowy az do kołan 
jesl w Anglii niezuany. W m ieście, na  ulicy m ó­
wi się z aam ą  z kapę uszem na  głowie: zdejm uje 
się  go tylko w m ieszkaniu.

N iem ałą rolę odgryw a kapelusz w izbie po ­
selskiej. W izbie lordów  cerem oniał uchylania 
gloi y jest o wiele prostszy W parlam encie za ­
siada  670 członków. N iektórzy z deputowanych 
zajm nją sw e n .'e jtc a  w kaneluszach, ci nie m ają 
miejsc małych. Kto chce zająć takie m iejsce, m usi 
poprzednio złożyć kapelusz na biedzeniu.

Każdy deputow any może zaw sze wejść na  
salę posiedzeń w kapeluszu na głowie. Skoro  atoli 
zajm ie miejsce na fotelu poselskim, m usi zdjąć 
kapelusz. Podez* dyskusyi wolno m u okryć gtO- 
wę. Gdy zapiera  głos m ówca, cieszący się sym - 
patyą kolegów, ci na znak uszanow ania zdi m ują 
aapelusze. Gdy poseł przem aw ia, musi obnażyć 
głowę Skuro atol. chce nad jak ąś  spraw ą przejść 
do porządku dziennego, n asu w a  kapelusz lub

W i& e pulskie.
s t r y j  « m arca.

W  niedziele dnia 4 bm  , j ik  już  donieśliście, 
odbył się - w tu te jsze j sali Sokoła wiec polski, 
zw ołany przez pL A dam a Onyszkiewicza, prezesa 
rady pow. W stęp  na wiec mieli ci, którym  udzie­
lono zaproszeń, a  to  dlatego, 12 s la izn e  u la n o  
obaw y, że rożni „ tow arzysze14 1 inni przyjaciele 
wszystkiego, co polskie, mogliby wiec rozbić i 
uniemoźUwić uchw alenie rezo lu c ji, d la których 
głów nie wiec zwołane. Że nie był to „konwency- 
kiel“ ja k  się pewnym panom  wiec nazwać podo­
bało, świadczy o tem la k ., ze w ysłano o„oło 
1.500 zaproszeń i że nie odm aw iano zaproszenia  
nikom u, kto go zażądał. To leż obszerna sa la  
nowego gm achu Sokoła wypełniła się po brzegi 
uczestnikam i z pośrod wszystkich w arstw  społe­
cznych.

Mile też w padała w oko >mponująca ilość 
w łościan polskich z okoliczuych gmin, jakoteż 
obecność kolon.stow Niemców z kolonii Brygidyn 
i Gelsenaorf, którzy choć pochodzenia niem ie­
ckiego, zaw sze solidarnie idą z Polakam i we 
wszystkich okolicznościach i sam i z w łasnej in i­
c ja ty w y  zgłaszali się po zaproszenia n a  wiec.

Zaproszono też znanych przywódców hocya- 
listycznyoh w  Stryju, ja k  A lberta  Rosenberga, 
Adolfa Brojdego, d r F tu e rs te in a , Ostafińskiego, 
Piotrow skiego 1 &ucharsk'ego, którzy 2 wyjątKiem 
Brojdego i d ra  Feuerstóina zjaw ili się na 
wiecu.

Zaproszeniem  ich chciano dać dowod, że 
zw ołującym  wiec szło tylko o om ówienie spraw  
czysto uarodow reb po'skioh, me społecznych j ze 
wolność słowe będzie uszanow aną naw et wzglę­
dem tych, Ltón.y tego poszanow ania dla innych

-u- Oczywiście — rzekł sir R andolph. 0 -  
b raca  się też — rów nie, ja k  i gw iazdy, łączy 
sw oje św iatło  z ich  św iatłem . 7  i pom ocą s ła ­
bych prsyrząuów  tkw iących w moim mózgu, 
mogę patrzeć w przestw ór poza p lrne te  n a sz ą ; 
widzę w szechśw iat 1 To przecież cudow no!

Po ty u  w y k m k u ik u  zeszłam  z platformy 
olśniona m oją w łasną w ielkością.

S ir W illiam, ubawiony m oją naiwnością, 
poprow adził m ię do saloniku. U siadłam  przy 
o t w art >m oktie , on n> przeciw m nie, Freddy zaś 
wskoczył m u n a  kolana.

— Oto tow arzysz m oich rozm yślań — 
rzekł głaszczą" j sa, m yśląc o czem  mnem. Przy­
zw yczaiłem  się kręcić go za nszy, pod w raże­
niem jakiejś myśli d rażn iącej, zdatza mi się 
uezczyDnąć go mocno, w arczy  w tedy, ale bez 
złości. F reddy je s t także tam wysoko — p a i i  
w ia?

— Nie żartuj pan  —  odrzekłam  Doważnie. 
dziecinne nasze w yrażenia, w schód, zachód słoń­
ca, są b łeane. O patrzność może sprow adziła mnie 
tu, bym widzioła rzeczy bardziej śr praw dzie, 
bym  nabyła sprawiedliwszych, pojęć. N ł  co one 
posłużą? Nie wiem, jestem wsz&J;że pew ną, że 
n ir pójdą n a  m arne.

— Nieznam  nikogo, k tobj pojm ował tah  
sun e ja k  pani u esm .ertć ln o ść  swej duszy, kioby

się uw ażał tak  zupełnie jako  narzędzie Boże.
—  Vv tnm w łaśnie tkw i dum a m oja i na­

dzieja. będ ąc  cząsteczką dzieła Bożego, wiem, że 
nie zginę m arnie,

—  Logika pani ścisłe jak  rzadko u ko­
biety,

— Dziękuję... D w adzieścia razy w dniu czło­
wiek głosi sw oją  w olną wolę, gdy zaś potrąci 
o przeszkody, których zwalczenie nie w jego 
mocy, kinie swój los. Czv uważ*.ł pan, że pow o­
dzenie sw e przypisuje on zawsze w łasnem u ro ­
zumowi, niepowodzenie zaś przysądza fatalizm ow : ?

— U 1 tak , l a k !
Go do mnie, przypisuje wszystko Opa­

trzności. Przyszłam  do przeświadczenia, ze Ona 
jedynie kieruje w -zystkiem na tej ziemi.

— W iara  w  sieb ie?  no to  za p o tęg a!
— J a  nie mniej wierzę w siebie, wierzę 

w Boga, w ierząc zaś w Boga, tem  sam em  w ierzę 
w siebie.

P ierś s ir  W iP lana  w ezbra ła  oj^żkiem w e­
stchnieniem .

—  Radbym szerem e módz podzielać zapatry ­
w anie p tm , uwolniłoby mię ono ed w vrzutu su ­
mienia, który m« życie ciężkiem  czyni Syn mój 
najstarszy zakochał się w młodej dziewczynie, 
uw ażałem  ją  iako  wiele niższą, niegodną jego, 
odmówiłem przyzw olenie na  m ałżeństw o. Syn

mój udał się do Indyj, zustał tam  zam ordow any 
przez zasadzkę, w aróice po przybyciu sw ojem . 
Czy to ja  go n r śm ierć w ysłałem ? Czy też to  
zrządzenie Boże?

— Zrządzenie Boże, z pewnością — pan  
nie mogłeś przewidzieć, co go czeka. Śm ierć jego  
przedw czesna była może wielkiem m iłosierdziem .

— S kąd  pani naoyła  tak  niew zruszona 
w iarę  ?

— Z w łasnego życia mojego.
— Z życia p a n i?
W tej chwili dopiero znałam  sobie spraw ę, 

iż jestem  zupełnie nieznaną dom ow i, który mię 
ugośoił. Zawstydziłam  się.

— P ra w d s ! naństw o nic o m nie nie wie­
cie... mimo tc zaprosiliście mię do Sinney Hall, 
przvhołubiIi zrobiliście mi m iejsce przy rodzin­
nym stole!

—  Poznać „pan ią“ n a  pierw szy lz u t oka, 
odpowiedział sir William * uśm>echem.

— Skłoniłam  się  z wdzięcznością. Dziwiło 
mię też, że żye,e m oje hotelowe we własnym 
kra ju  nie rozbudzało w w as nieufności.

(C. d. n.)

powieść przez PJERRE de COULEVAlN
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czapkę na  czoło. Skoro  rozchodzi się o zewnę­
trzn y  efekt mowy, kapelusz może przyterr. od­
gryw ać niepoślednią rolę.

Jan Wołoiyńtki.

Katastrofa w Courrieres.
1219 zabitych.

O brzym ia katastro fa  zdarzyła się w nocy 
n a  sobotę w kopalniach węgla w C ourrieres. 
w departam encie P as de Calais. Tak z powodu 
rozm iarów  klęski, ja k  z powodu olbrzymiej ilości 
ludzi, którzy w niej życie utracili, zajm ie ta ka­
tas tro fa  pierwsze miejsce w czarnej liście n ie­
szczęśliwych wypadków w górnictw ie. Z 1795 ludzi 
którzy zjechali do p racy  w  kopalni, w iększość 
strac iła  życie. Przeszło tysiąc trupów  1 D okładnej 
liczby ofiar nie m ożna było na  razie zestaw ić.
Jeszcze bowiem szaleją płomienie w szybie, jeszcze 
w ydobyw ają się trujące gazy. W obec zaś niesły­
chanej paniki nie podobna obliczyć, ilu ludzi 
zdołało się uratow ać przed śm iercią. A kcyę ra  
tunkew ą poczęto natychm iast po pierwszej w ia ­
domości o katastrofie, akcya to jednak szczup-a, 
ograniczona, bo dostęp do szybów niemożliwy.

Pierw sza przyczyna wielkiego nieszczęścia 
nie jest wyjaśniona. Faktem  jest, że już przed 
kilku dniam i w ybuchł w jeanej z kopalń, ozna­
czonej podobno n r. 3, pożar. Spowodował 
w ybuch gazów, nagrom adzonych pod ziemią. Tą 
drogą rozszerzyła się też  k atastro fa  na dalsze 
szyby i kopalnie i praw ie rów nocześnie wszystkie 
je  objęła. Rozm iary katastrofy  zwiększyły się 
w skutek zaw alenia się wielu' szybów.

W iadom ość o okropnym  w ypadku rozeszła 
się lotem  błyskaw icy po okolicznych miejcowo- 
ściach, szerząc panikę i rozpacz w śród rodzin 
dotniętych nią robotników . Nie dające się  opisać 
sceny rozgryw ały się w dniu katastro ty  u wejść 
do szybów, gdy się  tam  zebrały m atki, żony 
i dzieci górników. Rozpacz tych  nieszczęśliwych 
ludzi odbiła się echem  i w P aryżu , w ywołując 
tam  liczne objawy żalu i współczucia. Rząd wy­
delegow ał niezwłocznie kilku urzędników  do 
C ourrie’res. P rócz tego udali s ię  tam  m inistrow ie 
G auth ier i Dubief.

O statnie telegram y z P ary ża  donoszą, iż 
ustalono ju ż  liczbę ofiar katastrofy  n a  1193.

P ożar — jak  telegramy te stw ierdzają — 
w ybuchł przed paru  dniam i w szybie nr. III i 
•pow odow ał ekzplozyę gazów . W  dalszym  ciągu 
katastrofa  ob jęła  szyb II i IV. W szystkie irzy 
szyby zawaliły się w skutek eksplozyi. PewieD ro ­
botnik, k tóry  zdołał się  u ratow ać o p o w iad a :

.  — Z araz po eksplozyi napełnił powietrze 
dym i tru jące  gazy. Instynktow nie zacząłem  ucie­
k ać  P o  drodze natrafiłem  na grom adę na  pół 
om dlałych górników. Zacząłem  mimo sw ego 
•tan u  pom agać im w ratow aniu  się. W krótce za­
częli mdleć jeden po drugim . W  panicznym  
stracLu rzuciłem  się do ucieczki Nie wiedziałem  
już  co się ze m ną dzieje. Nie wiem, jak  znalazłem 
• ię  na  g ó rz e ..

Akcya ra tunkow a zdąża do uprzątnięcia 
szybu I I I ,  aby m ozoa wydobyć stam tąd  zagrze­
banych górników. Z szybu XI wydobyto 120 r o ­
botników, którzy zebrali się koło rusztow ania i 
oczekiwali ratunku.

M iejscowość, d o tkn ię ta  straszną  tą  ka^a- 
•tro fą ; leży w północnej F rancy i, na  pograniczu 
Belgii- Jest tc okolica na w skroś przemysłowa.

W szędzie faw yki i kopalnie, a ty l­
ko gdzieniegdzie pola uprawne, bardzo -uro­
dzajne. Ludność oddaje się przeważnie górnictw u, 
n a d z ie j ro ln ic tw u . Środkow ym  punktem  w oko 
licy jest Lens, m iasto o 18.000 mieszkańców.
K opaln ie  w ęgla obejm ują tam  obszar 49 000  h e ­
ktarów . Liczba zajętych w tych kopalniach ro ­
botników  sięga 30.000 ludzi. M iasteczko C our­
rieres, gdzie w ydarzvła się ka tastro fa , liczy do 
4.000 m ieszkańców . Ż yją  oni z przem ysłu górni­
czego i cukrowniczego.

Dziś rano  telegrafują z  L ens: W czorajszej
niedzieli przybył na miejsce katastrofy przedsta­
wiciel prezydenta republiki, a nadto m inistrow ie i wiecznych, wziął studenta 
spraw  w ew nętrznych i robót publicznych. Prace 
r&tuc »owe są  w ielce u trudnione z powodu nie­
bezpieczeństw a dla ratu jących.

Do 1 w  nocy stw ierdzono 1.219 ofiar k a ta -  
•trofy. Pow odem  śm ie rc i: uduszenie i rany  od 
w alących się stropów . W szystkie flagi w kopalni 
zniżono do połowy m asztu n a  znak żałoby K ilka 
osób ratu jących, posunąw szy się za daleko, zna­
lazło śm ierć. W iele zw łek zm ienionych jest w 
bezkształtną m asę.

M inistrowie G autier i  Dubief, oraz rep re­
zen tan t p rezydenta wręczyli prefektowi 200.000 
franków  dla ofiar rodzin katastrofy.

Prezydent syndykatu prasy przesłał 200.000 
fr. n a  rzecz ofiar w Courrieres.

{Telegr. Gag. Nar.)
L e n s . Dzień w czorajszy m inął na cjjół spo 

kojm e. Rodziny po nieszczęśliwych robotnikach 
zaprotestow ały  przeciw odm aw ianiu agnoskow a- 
nia trupów  i żądały otw ierania wozów, w iozą­
cych trupy, celem upew nienia się, czy me ma 
tam  ich krewnych. P race ratunkow e jeszcze są  
w  toku i jest nadzieja ocalenia jeszcze pewnej 
liczby robotników . Przy akcyi ratunkow ej kilka 
osób zostało zranionych.

— Z armii. Lekarz sztabowy dr. Aleks. Ma­
jewski, przeniesiony ze szpitala garnizonowego we 
Lwowie do szpitala garnizonowego w Pradze. Leka­
rzem asystentem w rezerwie zamianowany rezerwo­
wy zastępca lekarza asystenta dr. L«opold Rauoh- 
mann z 56 pp.

K r o i k i k u  I w o w a k a .
- r  Z m ia s ta . T/dzień, który się wozoiaj rozpo­

czął, ma być cały wypełniony muzyką. Lwów roz­
śpiewał się i rozegrał jak nigdy. Wczorajszej nie­
dzieli był w Filharmonii wieezór sonatowy a w tea­
trze „Carmen*. Dziś w poniedziałek w teatrze kon­
cert na cele dobroczynne. Jutro na wtorek w teatrze 
„Lohengrin*. W  środę wieczór kwartetowy w towa­
rzystwie uiuzyczaem. W czwartek w teatrze .L ata­
jący Holender". W piątek w teatrze „Samson i Da- 
lila* a w Filharmonii kwartet czeski. W sobotę 
rant z koncertom A ponieważ dotąd każde przed 
stawi nie operowe i każdy kenoert zapełniał szczel­
nie audytoryum i wnosić można, ie i dalej tak bę­
dzie, wu c Lwów jest najmuzykalniejszem mia­
stem na iwieoie.

r  Z im a. W  sobotę wieozorem szalała przez
Galicyę burza śniegowa, idąo z zachodu na wschó'd. 
Była też silniejszą w Krakowie aniżeli we Lwowie 
i tam wyrządziła nawet znaozne szkody. We Lwo­
wie rozpanoszyła się zadymka śnieżna dopiero pó­
źnym wieczorem j szalony wicher, ciągle zmieniający 
swój kierunek miótł śniegiem, pobielił wszystko a 
przechodnie wśród mgławicy śnieżniej wyglądali jak 
ruchome tiate słupy. — W nooy wiatr się uciszył i 
wczoraj był spokojny, ale prawdziwi# zimowy dzież ; 
termomotr wskazywał 5 stopni mrozu. Dziś od po­
łudnia słońce jasno świeci, a temperatnra doszła do 
5°0 ponad lero .

Z zachodu doehodziły od kilku dni wiości o 
nagłyoh zmianacn pogody. W Norwegii burza mor­
ska na półcoofiu-wschodniem wybrzeża zniszczyła 
flotylę rybacką i spowodowała śmierś wielu ryba­
ków. Na Madagaekarze szalał cyklen, który zniszczył 
w tych dniaoh miasto Manajary i sputoszył wy­
brzeża Manaohoro. Cyklon szalał także w sianie A la ­
bama w północnej Ameryce.

-i- Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
środę i czwartek 14 i 15 bm. Na porządku dzien­
nym : szczegółewa dyskusya budżetowa a następnie 
sprawa dzierżawy teatru miejskiego. Trudno jednak 
przypuezczać, aby w tych dwóch dniach dyskusya 
budżetowa się skończyła.

-f- Powazechnn wykłady uniwersytecki*.
W e wtorek, dnia 13 bm. dr S. Zakrzewski: Dzieje 
PolsKi, część II, Jagiellonowie. Sala ITV, uniwersy- 
tetn II. p. ul. św. Mikołaja 4 Pooząlek o godzi­
nie 7.

-j-  R a u t tu o h la ń s k i odbędzie się w sobotę 34 
bm. w salonach reoepcyjnyih dyrekcji kolei przy ul. 
Krasiokieh.

K r o n ik a -
Iacóu, dnia 12 marca 190i 

K a l e n d a r z ;  U.
W e w torek 13 m arca Jłoayny  i B u d r. — -'łr. kat 

W asyłya — h a l. śłow. N iecisłswa.
Wschód słońca 6 25, zachód 5 56.
We środę 14 marca Matyldy. — ćtr kat Ewdo- 

kii. — Kai. słow. Bożeny.
Wschód słońca 6-28 zachód 5'57.
W  oewartek 16 m arca Longina 

Fteodota. — Kai. s io #  D ługom ira
W schód słońca 622, zachód 6’68.

t  — Sr. kat.

— H o łd  d la  ka. a re y b . R llo ze iw sk lc jo . Z 
prowincji piszą n am : W najbliższy poniedziałek 
19 bm. przypadają imieniny ka. arcyb. Józefa Bil— 
n ew sk ieg o . Dzień ten  nadaje się do złożenia hołdu 
ks. arcybiskupowi, który w tym roku powinien byd 
o tyle wspanialszy, że najczcigodniejszego arcypaste- 
m  dotknęły nieuzasadnione ntaki ze Btrony ruskiej. 
Dowiadnję Bię też, że niektóre rady powiatowe, rady 
gminne i poważne instytucje postanowiły w dniu 
tym wysłać adresy i telegramy gratulacyjne, za­
pewniające o przywiązania do Kościoła, dziękujące 
ka. arcybiskupowi za jego niezmordowaną pracę i i 
złots rady i wskazówki, głoszone w nieocenionych 
listach pasterskich, jako też wyrażające życzenia z o- 
kazyi święta patrona.

My ze swej strony myśli tej, która będzie wy­
razem wdzięczności ze strony wiernych, tylko przv- 
klaanąd możemy

— C esar*  przyjął dziś na ogólnych posłuoi a- 
ninoh — jak z Wiednia telegrafują — radcę dworu 
Adama Fedorowicza.

-j- Strajk drukarskich pomocników i pomocnie 
trwa dalej. Zwołane na wczoraj ogólne zgromadienie 
drukarskie, na którem miano albo doprowadzić do 
porozumienia albo obwołać ogólny strajk drukarzki, 
nie przyszło do skntfeu, nie dopnśoił bowiem d» niego 
miejski komisarz przemysłowy. Drukarze odbyli więc 
poutoe zgromadzenie, ogólne zaś zgromadzenia odbę­
dzie się jutro, we wtorek wieczór i na num  za­
padnie decyzja.

-r  J a k  W C h inach . Chrześcijaninowi, który zabłą­
dzi we Lwowie w głąb żydowskich dzielaio, przyinAa 
się to, co Europejczykowi, który zapaści się w odległe 
dzielnice Pekinu i zwróci na siebie awagę efanatyzo- 
wanycb tłumów. Wczoraj we Lwowie pewien student 
zaszedł’ na t .z w . stary Rynek, na którym stoi głó­
wna bóżnica żydowska Przechodząc obok straganów,

I na których sprzedają rozmaite rzeczy w większej cię- 
{ ści pokradzione, poznał na straganie pewną rzeoz 

swoją, skradzioną mu przed niedawnym czasem.
> Straganiarz żyd, zapytany przez studeuta, skąd wziął 
ten przedmiot, zamiast daó odpowiedź, rzucił się na 
niego z wielkim krzykiem, zwabiając przez to swo­
ich współwyznawców i zawodowców. Zleoiał się za 
raz motłooh żydowski i jak w czasach średnio-

w obroty; kilku przecho­
dniów katolików pospieezyło mu z pomocą. Nie 
mogąc jednak wyrwać studenta z rąk rozjuszonych 
żydów, wezwali polioyanta, któremn po wielu tru­
dach powiodło się odpędzić napastników. Jeden z na­
pastników, Selig Merz, majster szklarski, pobił je­
dnak policjanta i tego jednego aresztowano. Wszyscy 
inni rozpierzchli się i policja jest w obee nich bez­
silną, gdyż w tym czarnym, solidaryzowanym tłu ­
mie nigdy winnych nie wyśledzi.

-i- Z Izb y  sąd o w ej. (MordcraiteO.) Nowa ka­
dencja sądów przysięgłyoh rozpoczęła się dziś rano 
rozprawą przeciw Michałowi Nowickiemu, oskarżo­
nemu o zbrodnię morderstwa; według akta oskarże­
nia, Nowicki, 24-letui zarób nik, zamieszkał od 1 li­
stopada z. r. w domu Franoiszka Ciucha w Bawię 
ruskiej. CiGch był nałogowym alkoholikiem, stąd 
często przychodziło w domu do awantur, podczas 
któ-yob Nowicki ujmował się za Gioohową. Niezado- 
wolouy z tego Cioch postanowił pozbyć się Nowic­
kiego z domu i 15 listopada po awanturze, kiedy No­
wicki nnWi-t czynnie targnął się na Cieoha, wyrzu­
c i  jego łachmany z mieszkauia, Wkrótce potem 
znaleziono Ciocha martwym. Śledztwo wykazało, że 
Nowicki dopadł w mieszkania Ciocha, pobił go 
strasznie, połamał mu żebra i mostek i skutkiem 
tego Cioch umarł, Bozprewę prowadzi radca Pro- 
miński, oskarża prok. N wiadomuki, broni sędzia 
śledczy dr. Hahn. Oskarżony, wyraża się oiążko, ją ­
kając się, a zarówno wymowa jego, jak całe zacho­
wanie się zdradzają niedołęstwo umysłowe, stw ier­
dzone zresztą przez znaweów lekarzy. Do ozynn się 
nie przyznaje, pamięta nie wiele, tern bardziej, że 
wedle jego zeznań, był w dnia krytycznym mocno 
pijany. Rozprawa potrwa dwa dni.

(Gtcalł publictny) Przed trybunałem orze­
kającym pod przewoduictwem r. Lewandowskiego 
toczyła się dziś rozprawa przeciw dwom młodym lu ­
dziom, p. Walentemu Oudzile, słaoh. polit. i Stani­
sławowi Kotowi, słuoh. filoz. oskarżonym e zbrodnię 
gwałtu public-.uego i występek zbiegowiska. Miano­
wicie po wiecu młodzieży looyalistycznęj 31 paź­
dziernika z. r. urządzili uczestnicy tego wieen ha­
łaśliwą demonstrację przeciw Czytelni akademiokiej 
która od ndiiału w wiecu eię usunęła, nadto wybito 
w pasażu Mikolascha szyby w kiosku , 8 łowa pol­
skiego*. Podczas tego zajścia zostali obaj podsądni 
aresztowani, przyczcm opierali się żołnierzom poli­
cyjnym i obecnie zostali przez prokuratoryę państwa 
pociągnięci za to do odpowiedzialności. Osk. Cndziłę 
bronił adw. dr. Dwernicki, Kota n iw . dr. Ló- 
wenherz.

Mozprawę z powodu niestawienia się jednego 
ze świadków odroozono do soboty.

-r* A fera  p a n i M aj e lf  s k le j .  Śledztwo karne
przeciw p. Klaudyi Majewskiej zostało zaatanowione 
dla braku istoty winy. Dochodzenia bliższe bowiem 
wyke.zały, że dom, który p. J. prowadził żyjąc z p. 
Majewską, kosztował bardzo wielo, że p. Majewska 
sama nigdy nie wyłudzała pieniędzy od rodziców p. 
J ., którzy pieniądze przysyłali zawsze na jego żąda­
nie, a i w faktach zmyślonych urodzin nie doszukała 
się proknratorya znamion przestępstwa.

Kronika krajowa,
t  Dr. Seweryn Schmidt. Dnia 10 bm. nmarł

we Wielkich Oczaoh, lekarz okręgowy dr. Seweryn 
Schmidt. Umarł na tyfus plamisty, którym się za- 
raaił, pielęgnując chorych. A pielęgnował ich z oa- 
łsm poświęceniem, z całą gorliwością głęboko zrozu­
mianego posłannictwa swego. Chorych uzdrowił, ale 
kosztem własnego życia. A było to życie młode, 
pełne nadzieji, ż/oie potrzebne społeczeństwn a sto- 
kroś potrzebniejsze swoim — młodej, przed dwoma laty 
poślnbionej żouis, jednorocznemu dziecku i drugiemu, 
które dopiero idzie do życia,

Społeczeństwo zastąpi lekarza ekręgowsgo in­
nym lekarzem miejscowym i okolicznym chorym na­
daną będzie inna opieka. O tem pomyślano. W ła­
dze i ustawy przewidziały podobna wypadki. Ale 
czyż nikt się nie znajdzie, który, sięgając wzrokiem 
i uczuciem dalej, zechce się zastanowić nad losemv 
czekającym rodzinę zmarłego. Czyż nikt nie uzna, 
że i tu jest obowiązek i to święty obewiąztk do 
spełnienia i żs ani ustawy dni społeczeństwo nie- 
mają prawa za marną kwotę pieniężną żądaś od 
człowieka poświęcania życia swojego i egzystencji 
całej rodziny? Doktór ScLmidt umarł i na teih ko­
niec i zaamy nad tym faktem prs;jió do porządku 
dziennego. I  to jest oburzające i tak byś nie po­
winno i egót wiedzieć winien bliżej o łozie takiej 
rodziny. Jeszcze za życia, jak tylke wiadomem byłe, 
na jaką lekarz zapadł okorebę — rodzina znalazła się 
tamą. Oprócz lekarzy, którzy przecież tyiko poradą 
i ohwilą ełnżyś mu mog*> nie było nikogo w koło 
nich. Jak od zapowietrzonych stroniono. Po śmierci 
tr  samo, tylko sbkreó gorzej, bo z tą nieubłaganą 
Konsekwencją faktów walczyć musi kobieta i dzieci. 
Bez opieki, bez pomocy, bez zasobów. Jeżeli zresu- 
miałe jest prawo do emerytury i pensji wdowiej, 
czyż nie najbardziej zrozumiałem jest w tych wypad­
kach, w których nie tylko lata, n i, tylko aiły ale 
życie własna służbie swojej eię poświęca ? M. H.

Wl«O0 1 l h o r y  r a a k le  odbyty eię przy koń­
cu lutego i w pierwszych dniach bm. w następują­
cych wsiach pow. rudeokiego: Rozdziałowice (paroch 
Kulczycki i Onyszkiewicz), Monasterzee (par. Dwu- 
lit), Podzwier/ynieo, Henrowa tfisaaia, gdzie podno­
szono „żałoby* na właściciela wsi, hr. Skarbka. Da­
lej wiecowano w Wyinianacb (p. Przemyślany), w 
Hsjworeaee (p. Podhajce), a w pow. rohatyńskim: 
w WinzDiowie, Wasiuczynie, Babuchowie, Cześnikach, 
JaDłonowie i Dytiatynie; te wiece odbyły się od 12 
do 22 zm. W  Oicrtkowekiem urządzono „wicza* w 
Zalesia („dijae*** Temn'cki i Babia), w Znbłotowcu 
(par, Kozaniewioz), Białobożnicy (par. Hałuszczyński). 
W Brzeżańekiem, w Litiatynie (par. Hoszowski i 
Lewiński), w 8 is*-zozu, Mieczyszezowie i Koninohsoh 
W pow. bohorodozańskim: w Babczn i Pochowcn;
wiec w Markowej komisarz rozwiązał. W pow. gró­
deckim par. Zsbajewioz urządził wiec w Dobrza­
nach, a paroch Korduba w Scielsku (powiat iyda- 
czów).

Na nieboskłonie ukraińskim znowa eię pojawi­
ła przez dłuższy czas zaćmiona „gwiazda*, alias 
„ prorok Danyił* — w osobit ssławiontgo parocha 
z Zakomarza, byłego posła, ks. Taniaczklewieza. Teu 
„dijac/* przez dłuż: i oias Łył w zaciszu, gdyż, jak 
to swego czasu dzienniki podały, zdefraudował kil­
ka'’ tysięey złotych z ioteryi diakowskiej. Tylka 
dsifck. -ojnej pomocy metropolity par. Taniaczkiewicz 
nie dostał się do , Iwanow*’ chaty*. Nową działal­
ność rozpoczyna oks-poeeł od zaohwalania w gaze­
tach ruskich biura tmigraoyjuego w Nowym Bier-’ 
niu, które fuuKoyouaij, uszom tegoż znaczne przynoś, 
zyski, a nadto miał par. Taniaozkiewicz „poucze­
nie* na zborach w Ostrowcu, w powiecie złoozow- 
skim.

P r s ie s e u i  ra d y  p a w la to w c j w Żółkwi wy­
brano ponownie p. Tadeusza Starzyńskiego z De- 
rcwfli, a jego zastępoą ks. Józefa Dołcryokiego, gr. 
kat. parocha w Dobrosiuie.

L ig a  pomocy przemysłowej urządza w 
Krakowie w dniach od 15 do 18 bm. wystawą ru­
chomą wyrobów przemysłu krajowego. W ystawa 
będzie umieszczoną w dwóch salach pałacu spiskie­
go, które odstąpił na ten cel właściciel ks. Kazi­
mierz Lubomirski. Wezmą w niej udział także pra­
wie wszyscy fabrykanci krakowscy. Wieo kupców 
i przemysłowców odbędzie się dnia 15 o g. 7 wie­
czorem, zebranie stowarzyszeń kobiecych zwołane na 
17 bm. godzinę 7 wieczór a ogólne zgromadzenia 
w sprawie akcyi w obronie krajowego przemysłu, 
odbędzie się 13 bm. o 4 popoł.

E<ronlk« powMteeh u .
§ E u g e n iu s z  R fa h te r , jedna z wybitnych po­

staci niemieckiego parlamentaryzmu, urodzony w r. 
1838 w Duesseldorfle umarł w sobotę rano, jak  już 
nasze telegramy donosiły, w Berlinie. Działalność 
publiczną rozpoczął w konstytuującym sejmie połno- 
cno-nismieckim w r. 1867. Od r. 1871 należał do 
parlamentu niemieckiego i do sejmu praskiego, jako 
„leader* partyi wolnomyślnej. W  r. 1893, gdy w 
partyi nastąpił rozłam, większość ukonstytuowała się 
znów pod wodzą Richtera jake „Freiuinnige VolkB 
p a r te r . Richter, mówca o dużym darze słowa, zna­
wca spraw akarbowo-',iitycznym i publicysta, cieszył 
się rozgłosem, zwłaszcza w latach siedmdziesiątych 
i ośm.liiesiątyoh, w których to czasach nawet Bismark 
z nim się liczył. Wob*c Polaków nie zajmował sta­
nowiska wrogiepo, sle też nie występował w naszej 
obronie. Przed kilku laty, mająo blizke 60 lat, oże­
nił się powtórnie. Wkrótoe zachorował na oczy, 
skutkiem czego złożył przewództwo w stronnictwie a 
także mandat do parlamentu, zatrzymując jednakże 
poselstwo sejmowe.

§ D e m o n s t r a c ja  a o c y a l l a t j e n s  w  W ie ­
d n ia .  Wczoraj popołudniu przy udziale kilku tysię­
ey odbył się doroczny demenstraejjny pochód Se- 
oyalny J i  demokratów na centralny cmentarz na grób 
ofiar rewolnoyi maroowtj. Wygłoszono mowy w ję ­
zyka nitmisokim, czeskim, polskim i ruskim . Spoko- 
ia nie zakłócono.

§ O fia rn o ść  dam w ę g ie rsk ic h . Z Budapesztu 
donoszą, iż składki pom ędzy damami arystokraoyi 
węgierskiej na urzędników komitatowysh, którzy zostali 
„..zbawieni posad "rzez obeony gabinet, trwają w  
dalszym oiągn. Przez dwa ostatnie dni w Budapeszcie 
i rozmaityoh miastaoh prowincjonalnych złożono prze­
szło kilkaset tysięcy złotych. Niektóre klejnoty, zło­
żone przez damy z arystokracji, mają wartość do 
140.000 koron. Te klejnoty zostaną sprzedane w Pa­
ryża, ażeby nie dać sposobności zarobić jubilerom 
wiedeńskim. Obeonie w świecie politycznym węgier­
skim jest agitacja, ażeby zerw ać wszelkie stosunki 
handlowe z firmami niemieckiemi i anstryaokiemi i 
aby w ten speeób zaszkodzić interesom firm anstrya- 
cko niemieskieh ma Węgrzech.

§ N a w ró e a n le  ks. E n j  B a tte a b e rsk le J . W 
kapiioy królewskiej w San Sebastiano, odbyła się 
7 bm. wczesnym rankiem ceremonia przejśoia na 
łono Kościoła katolickiego przyszłej królowej hiszpań­
skiej, Eny ks. Battenberskiej. W e wtorek ks. biskup 
of Nottinghtn przygotował księżniczkę do spowiedzi; 
ta nastąpiła we środę o g. 7 zrana, Potsm neofitka 
wygi' siła w języka angielskim formułę wyrzeczenia 
się wiary anglikańskiej, a następnie złożyła wyzna 
nie wiary katoliesiej. Biskup wygłosił słowa abso- 
łuoyi: „ago ts abaolvo...“ i odbył się uroczysty akt 
ohrztu, dokonany przez biskupa de Sior, kapelana

generalnego armii hiszpańskiej. Matką chrzestną była 
królowa Marya Krystyna. Odbyła się potem masa 
św., w czasie której keiężniezka przystąpiła do K o­
munii św., po mszy odbyło się bierzmowanie.

Akt chrztu ka. Say odbył aię „snb oonditione1*. 
Kościół- nasz, w odniesienia się do dyssydentów 
nawraoąjąoych się, ni* sawaza wymaga ponowienia 
akta chrztu. Tym razem akt ten się odbył dla na­
dania nawrócenia przyszłej królowej hisnpnńskiej 
znamienia uroczystego. W atykan z właściwą sobie 
delikatnością zgodził się na to, aby oeremania m iała 
charakter prywatny.

Atoli zarówno aama księżniczka, jak  jej matka, 
ks. B satrii i wuj, król Edward żądali, aby akt 
nawrócenia ks. Eay miał charakter uroczysty, aby 
prayszli jej poddani wierzyli święcie, że ish królowa 
jeet katoliczką nietylko po formia, ale i z przeko­
nania. Sam król Edward polsoił biskupowi ef 
Nottinghan, aby przygotował jego siostrzenicę do 
aktu uroczystego. Świadkami tej uroozysteści byli 
wszyscy członkowi* hiszpańskiej rodziny panującej 
i najwyżsi dygnitarze. Z łatwo zrozumiałych powo­
dów nikt z rodziny księżniczki nio zjawił się na 
zamku Miramar.

Do pałacu tego nadsyła krśl-narzaozouy co­
dziennie atosy kwiatów świeżych ■ Walenoyi. Po­
nieważ drzawe apałowe jeat w S. Sebastiano wil­
gotne, Alfons polecił, abj komnaty księżnlcaki 
opalano sprowadzonsm z Madrytu drzowom cedro- 
wem.

Młedy król jeat w księżniczce Eni# zakeabany, 
jak to mówią, „po nzzy*. Miała ana wyjeehaó onagdąj 
ze swą matką z Paryża do San Sebastian. Alfons 
miał się spotkać z p rz jis łą  małżonką na miejscu- 
Nio mógł atoli doczekać się tej chwili. Wyjechał z 
przybocznym oioerem samochodem ■ S. Sebastian, 
praekrocsył grnnioę frnncnską i  pojachał kuryarem 
de Angoulime, by się tam spotkać z wybraną aoroa. 
Niebawem nadjechał pooiąg nadzwyczajny ■ Pa^yła 
i narzeczeni rzucili aię w swe objęcia. Oni# dostojna 
damy nie mogły opanować zdziwienia. Ent lioiyła 
na to, żs spotka się z Alfonsem dopiero po pnojo-

aaor . noit

dowaniom się nawot na to, ż© jaj zostaną wszystki# 
szyby powybijano i zdemolowaną część urządzenia, 
wywiesiła czysto polskie napisy, zaznaczając przez to 
nasze praw# narodowo w tom mieście. Jak ie  dziwni# 
działają tu  polskie głowa, wśród zalewu niemie­
ckiego.

Gdy się tę odrobinę polskości odczyta w jednym 
z kantorów „na zamku*, w bazarze niegdyś polskich 
ksiąśąt Sułkowski eh, cieszy się niby człowiek al# 
równocześnie bolsśó głęboka opada serce każdego 
Polaka, gdyż nie można się opędzić wyrzutowi su­
mienie, że tylko z własnej winy daliśmy się tu na 
kresach tak bardzo zepchnąć i wziąć pod nogi ży­
wiołowi niemieokiemn.

Bzacz naturalna, że hakatyści bielscy pra­
cują z eałą usilnośoią nad  zduszeniem śmiałka poi- 
skiego.

Firma, s kiórsj mowa, a której każdy Polak 
żyezy z pewnością „Szotęśó Boże* i, o ile można, nis 
sdmówi jsj też swego poparcia, jest „Dom komisowo- 
relniezy w Bielsku*.

Z n u r lL
Witold Willach, znany kupiec i wiościoie1 

realności, umnrł we Lwowie, przeżywszy lat 53.

W- k t d a t a *
B a d ip e a i t .  Dziś w południe niedaleko Buda­

pesztu wywróciła eię na Dunaju podczaa burzj łódś, 
wioząea 15 robotników i robotnic. Pięć osób zdołało 
nratować się, reszta ntonęła.

wa

ohanin 500 dalszych kilemstrćw. Ala 
omnia.*

§ Slab a t 'ó ]a  A lfo b i*  a ka. Eagsnią Baitan-
berską odbędzie się w spcsćb niezwykle okazały w 
Madryois, 2 ezorwc* br. O zaręeiynaeb królewskich 

■ będą uwiadomione tylko kortozy hiszpański# i dwór 
j angielski.

§ S z e s u d ry  d n r  n a  Iw ln to p ld tra® . Tymi
dniami osoba nieznana złożyła I  milieny franków, 
jako obol Piotrowy. Ogólnie sądaono, że oflnredtw- 
czynią jest ceaarzowa Eugenia. "W końon wysiło na 
jaw, że hojny dar menarszy pochodzi ad neofUki, 
przyszłaj królowej hiszpańskiej. Na ofiarę tak szla­
chetną złożyły się fundusze, jakie kaięiniezka otrzy­
mała w wianie, częścią od oesaraowej Eugenii, ezę- 
ścią od króla Edwarda. Zspis będzie obrócony pne- 
walaie na bele uciemiężonego duehewieńatwa 
Francji.

§ Z a d a a i f  k a rd .  P e r ra u d a  odbyło się w pa­
ryskim metropolitalnym kościele de Notre-Dame u-
reczyste żałobne nabożeństwo, która oelabrował 
kard. Biehard, w etoozenin kilku bisknpów i liozaa- 
go kltru. Olbrzymia świątynia Djła obita kirem. Bar­
dzo wysoki katafalk tonął w moran św ista ł; trumnę 
pokrywała purpura i kapelusz kardynalski. Na uro 
czystość przybył# bardzo wielu członków Akademii 
francuskiej, między n im i: Hr. d'HanasoaYiUe, markiz 
de Vogfid, Fr. Coppde, A. Sorel, Benś Bazin, Gaaton 
B issisr, markiz Cozta de Beauragard, Lamy, Lariaas. 
Dalej wielu pisarzy, gsueralioya, przedstawiciel# wy- 
bitnyoh rodów, Nie brakowało też i delegacji pol­
skiej i  ka. prałatem Postanką 1 hr. Zamoyskim na 
czela. Przybyło też sporo ezłonków nasiej kolonii, 
by się pomodlić za duszę szlachetnego i  wiarnogo 
przyjaciela narodu polskiego.

$ „ P r ie s tę p e a *  ba* r ą k  1 nó g . X Petersbur­
ga donoszą : Bedaktor satyrysznogo pisma „W odo- 
worot*, b. inżynier Mendelsohn, niema rąk  ani nóg. 
Choiano go osadzić w więzienia, ee jednak okazało 
się bardzo ntrndnionem wobec jego warunków, ba­
dano go więc w dornn. Teraz wyłoniło się w sądzie 
pytanie, co zrobić z tym „przestępoą*, jeśeli skaaany 
zostanie na więzieni#.

§ P a r a a t u l k  S c h m id t wniósł prośbę do cara 
o ułaskawienie. Siostra Sohmidtt była na andyanayi 
n Wittego i —  jak  telegrafują —  spuściła salę po­
słuchań uspokojona.

§ Tramwaj© h e z  szyn. Elcktryoznośsią poru­
szane omnibusy dia przewożenia eaśb skonstruował 
drezdeński technik Lndwik Stell, a takiai wozy to­
warowe włoski inżynier Eugeniusz Oantono. Pierwsay 
system już zastosowano w Saksonii i  na Węgrzeoh 
(między Popradem a Tatra Fttred), drugi we Wło- 
ssech między miastami Pesoara a Castellamara. 
Wszędzie ruch odbywa się doskonałe, a azybkośmą 
20 kilometrów na godzinę., a więe prędzej, niż tram­
waje elektryczne we Lwowit, przyozem spadki mogą 
być na drodze 15 metrów na sto. Taki wóz stsi na 
kołach gumowych zupełnie takich, jak antomohilswe, 
nie ma więo żadnegs trzęsienia. Niema także żadne­
go zgoła niebezpieczeństwa. Nad drogą na słnpack 
biegnie para drutów naelektryzowanyoh, zupełnie tak, 
jak dis każdsgs tramwayn elektrycznego z tak zwa­
ny ra „przewodem górnym1' . Rożnie* jene ta, że np. 
taki tramwaj we Lwowie ma jeden drut w uprze, a 
dia omnibusa potrzeba dwóch drutów, oddalunyoh 
od siebie o jacie 20 oentymetrów. Po tyoh drutach 
biegną dwa metalowe kółka, słąozone osią i posia­
dające obwody głęboko wklęsłe, aby każde i  nich 
siedziało na drnoi# jakby konno. Prąd elektryczny 
biegnie po jednym drucie, odsiela się kółku, z nie­
go na taki sznurek, j&k przy dswonkaoh lub lam ­
pach elektrycznych, tylko nieoo grubszy. Drugi ko­
niec togo sznurka dochodzi do rąk wośnicy, który 
wkłada go tuż przy sobie w odpowiednie szrzypczy- 
ki, łączące się metalowym paskiem a mechanizmem 
pod wozem. Jest więo połączenie tego mechanizmu 
z naelektryiowanym drutem w górze (z górnym 
przewodem) 1 wóz się perusza. Weśniea może ha­
mulcem zmniejszać lub zwiększać szybktść biegu, a 
zwretnicą tak kierować, żsby wóz ao g ł robić na dro­
dze potrzebne zwroty, wymijać inne wozy, zwykł* i 
elektryczne, kupy kamieni, jakieś jamy, ałowsm 
wszelkie przeszkody. Elektryozne autsmobUe, osobo­
we i ciężarowe, potrzebna do takiej komunikacji, są 
lżejsza ad wozów tramwajowych, kuraujących po 
szynach, zatam mniej zużywają prądu, a mogą aię 
bezpiecznie wapinaó na większe pochyłości.

Słowem, jest to wynalazek pod każdym wzglę­
dem praktyczny, a urządzenie takięj komunikacji 
jest bardzo tanie. Szereg zwykłych ałupów teiegra- 
fiosnych, na nioh dwa ebek siebie druty i ot* wszyst­
ko. Niema kosztowuyob szyn, któro muszą być ezę- 
sto regulowane, zmieniane, oczyszczane latem z bło­
ta, a zimą ze iniogu. Centrala elektryczna może być 
mała, bo omnibusy mniej zabierają prądu, niż cięż­
kie wagouy, woląc* od 7 do 8 toan.

Plerw za polska firma w Bielaka. W
twierdzy hakatyzmu na naszych kresach zachodnich, 

mieańe Bielsku, zgermanizowanem tak doszczętuia, 
że miejsoowi potetanoi z dumą nazywają to miasto 
„m ai; Berlinem*, powstała uaressoie pierwsza pol-

się pogróżek, z różnych 
leci śmiało i  z zdeoy-

ska firma, która nie ulękła 
•tron rzucanych potajemnie,

•  D ru g i o d c z y t  p. P o to c k ie g o  o pejzażu 
angielskim zapełnił jeszose saczelniej salę Związku 
litsraoKiego. Odozyt ten tak  samo, jak  poprzedni, za­
ją ł słuchaczy i zyskał prelegentowi żywa poklaski 
uznania, Mw wstępie obznajomił p. Potocki o zna­
czeniu i stanowisku pejzażu wogól# w Europie —  
objaćniająo, że najpoślsdnisjsze miejsoe w dziedzinie ma­
larstwa zajmował wówczas krajobrai. Używano go tylko 
za tło do obrazu; tak malujo pierwotnie Gainsbo- 
rough swe portrety. Koloryt pejzażów malowanych 

w itku 17 jest jodnostajni# brunatno-szary, wedl# 
akademii nieloność trawy i drzow jest nisodpowio- 
dnią do naśladowania na płótnie. Malarza augielscy 
odozuwają już wtedy potrnebę czerpania wzorów z 
przyrody. Morland malnje konie i psy — Landsitr 
■dobywa sławę jako malarz zwierząt. Tc pierwszy 
krok ku naturze, ale dopiero Gainaborougb tworzy 
właśoiwy pejzaż, malujo słynne widoki hrabstwa 
Suffolk, miejsca rodzinnego artysty. Gdyby nio praca 
dla chleba malowałbym samo drzewa — mówi ar­
tysta Uczeń jego i wielbiciel Conatable zdobywa 
swoimi pejzażami sławę i pobudza de naśladowania 
■wyeh przopysznyoh tonów zieloności traw i łąk, 
■wantę odtijd zielonią Oonstabla. Wpływ jego przenosi 
się wśwosas do Francyi; nawet słynuj Delaoroii ni# 
waha aię naśladować genialnego Anglika. Z czasom 
jednak m alarie frauensoy wpadają w przesadę a 
niema zieloności tnrage tous le* peintros, twierdzi 
krytyka ówczesna. Talentem samodzielnym i twóroą 
teoryi nowej jost pejzaśysta Tnrner. On piarwsny 
wprowadza światło i przestrzeń do awyeh krajobra­
zów, maluje słońcem. Wielbiciel i naśladowca po- 
Mątkswe Claud# Lorraine, krooiy daloj aamodzislnio 
1 staje aię miatraem nowoj azkoły plein airu.

W ykład ilaatrowałj i tym rassm obrazy świetlne; 
widaieliśmy kolejne pyszno psy Morlanda, wnętrza 
•baty szkockiej, pejzaże Glaude Lorraina, Suiedoala, 
Gainsborongha i niezrśwnaaago Turnera. Z prawdzi- 
w ea  laintoreiowaniom w ytłuahałsa  do końca tego 
wykłada, w zajmnjąoej formi# wygłononego. Mało 
któiy piolagont potraf tak utrzymać słuohaoay poi 
wpływom ałowat jak udaj# się te p. Fotockiemi. W,

•  P , l a r y ę  B o y e r , znakomitą apiewaeskę fran­
cuską, której czysty i diw ę.izuy głos, doskonała 
wyszkolenia i wynwintną, pełną paryskich subtelnośoi 
grę, tyle rasy podziwiać mogliśmy na scenie lwow­
skiej podczas biożąoego sezonu operowego, żegnała 
wczoraj publiczność owacyjnie. N a pożegnanie wy­
stąpiła p. Boycr w najlepszej może swojej roli, w 
„Carmen*. Po drugim akcie wręczono jej srebrny 
wieniec, dnr pamiątkowy od wielbicieli jej talentu, 
dalej mnóstwo bukietów i wiańoów l nasypano ją 
kwiatami. Pnblicznośó gorącymi oklaskami aekundo- 
wała taj owacyi kwiatowej.

P. Boyer wyjechała już daii ze Lwowa. Udała 
się nąjpiorw do Warszawy, gdzie wystąpi na kon- 
oarcia w tamtojazoj Filharmonii.

Ze Lwowa —  jak mówiła — wywiozła naj­
przyjemniejsza wspomnienia; nigdzie uis przyjmowano 
jej tak życzliwie i sympatyozuis: za sympatyę od- 
płaea sympatyą, *a żyozliwość wdzięcznością.

f r —
•  Z o p a ry . „Sauazen i Dalila*. (Z sobotniego 

przedstawienia):
Ongi żył Semson, który granitowe 
W strząsał kolumny i mocą ramienia 
Burzył świątynie i na wrogów głowy 
Kamienne riaonł sklepienia.

Znów z łaski Bożej powstał mąż nowy, 
Obdarzon głozu siłą samsonową;
Gu również wstrząsa sklepień budowy 
Gadną swą pieśnią spiżową.

P ilśń  to szeroka, jako ta płynąoa 
Srebrzystych dźwięków fala rozlewna,
Jak  wiohr potężny ze szumem lecąca,
Jak# tęsknot* tkliwa i rzewna... (m)

I  płynęła ta pieśń z piersi Samaona, płynęła, 
głosem p. Bandrowskisgo, niozrównaaego przedsta­
wiciela tej legendowej wielkiej postaci nieszczęśliwe­
go wodza Izraela. P łynęła jak  zawsze płynia pieśń 
Jego: szyeta, silna przenikają## serca i porywająca 
słuchaczy. Wszystko, cokolwiekby powiedzieć można 
o wyjątkowym głosie tego wybranego śpiewaka, by- 
łeby tylko nieudolaem powtórzeniem zdań, oom i  
pochwał, wyrażanych tylekroć przez wszystkich znaw­
ców muzyki. Kto gs słyszał, odczuł go. Daremne u- 
siłswania wyrażać słowami szum Orifcza lub grozę 
burzy lub śpiew słowika lub piękaośó wschodu sło i- 
oa; kto tego nie widział i nia ałyszał, wyobrażenia 
mieć uie będzie. Btudrowakiego w roli Samsona wi­
dzieć trzeba i słyszeć. Słowami nie opisz# tąj potęgi 

tajemniczej siły, jaka bije z postaci Samsona w 
kreacji Bsndrowskiego, ani nassępnie tej całą bea- 
kresnej niedoli oślepionego i w jarzmo wprzęgnięte­
go orła.

Ale i partnerkę, godną siebie, miał p. B *n- 
drowski w eaobie paai Oleskiej Piękną i zdradziecką 
Dalilę świetnie ona reprezentuje zwą wspaniałą po­
stacią, stylowym strojem i ruchami a przedewsiyst- 
kiem swoim głosem czyBtjm, melodyjnym, nizkim, o 
tragiczneui brzmieniu.

A pan Ribera — to wódz tonów zjednoczonych, 
mistrz harmonii, która z pod jego czarodziejskich rąk 
płynie i dźwięczy jak jeden wielki ton ze setnyoh 
złożony głosów, jak wielka jasna tęcza z siedm 
kroć siedmiorakioh barw utkana. g r—

•  Z m o ay k l. Dawno już bardzo nis słysaeliinsy 
wieczoru, poświęconegi wyłąoinia muzyc# sonatowej. 
Pomijając już, io bardzo nie wielu a-dyetów kulty­
wuje ten rodząj muzyki, dedaó należy i to, źe,gdyby
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nawet znaleźli się tacy, to z p»wnośeią nie tak 
prędko odważyliby się na podobny koncert... we 
Lwowie. Tymczasem, jak to wczorajsza produkoya 
dowiodła, nie jest u nas tak źle. Publiosnośó bo­
wiem stawiła się dość licznie, przysłuchują się i  
należytą uwagą przepięknie ie«polonej grze obu ar­
tystów, darząc ieh po każdej części naleźnem 
uznaniem.

Pięknie neatawieny program rozpoeuęła sonata 
g-dnr Brahmsa, poezem wykonano znaną (Kreutie- 
rowscą) sonatę a-moll Beethovena i R. Straussa 
sonatę ss-dnr. Gdyby rosehodziło się s oznaszenie 
najlepszej części programu — oezywiśoie oe do wy­
konania — odpowiedziałbym bez wachania — sonata 
Stransaa. Jest to prswdepodobnis jeden z dawniej- 
siyan stworów genialnego twórey opery „Salome*. 
Pod wzglęaem formy sonata es-dur Straussa jeat 
prawie, że klasyczną, ogólnie biorąo, robota woale 
niezbyt moderniatyozna, dostępna i zrozumiała każde- 
-su Prześlicsuą jest „improwizacja* w ozęśoi dru­
giej w harmonizacji dość postępowa, leoz supełnie 
w granicach młodzieńczej przyzwoitości. Główną rolę 
odgrywa tu mimo wszystko fortepian, mieniący się 
bardzo kolorowemi baj wami. Każda ręka ma tu 
wiele do roboty, każda pragnie aię wypowiedzieć. 
Ohaj artyści prof. Melcer i Fr. Ondrziczek grali 
sonatę bardao pięknie, i  niemałem przejęciem i 
■rosumieniem Straussowakiego etylu.

Równie pięknie zagrali także Beetborena sona­
tę, uwidoezniająo dopiero wiele jej piękności zespo­
łowych, zaeieraiyoh zaswyoząj przez różnych wirtu- 
•sów, traktująeyoh ją jedynie se skrzypeewsgo punktu 
widaenia. (db.)

* Z p ra s y  ro s k ie j .  Dwutygodnik ilustrowany 
„Ruska chata* przestał wychodzić, a jej założyciel 

ijfwydawoa, Denys Ssmbratowiez, wyjechał do No- 
W*go Bierunia, by się „opiekować* wyehodźoami 
ruskimi. (W Sembratowicz zrazu pracował w „Di- 
1«“, potem został d/rektorem „Hostynnyci*, zkąd go 
sa rólne sprawki wydalono. Wówczas założył wspo­
mniany dwutygodnik. Przy śmianie roku zapowie- 
d iiał rozmaite ulepszenia, sprowadził nowych współ­
pracowników, a teraz wyjeohał do Nowego Bie­
runia.
■ a p e r to a r  IwowsU cro le s tr n  usielaKIego

We w torek „Lohengrin11 Wagnera. Występ Al. 
Bandrowskifgo, Janiny Korolewicz Waydowej, Heleny 
Oleskiej, JeJomina i Szymańskiego.

We środę po raz 2 .,\a  miłości1’ Gandjllota.
We czwartek „Latający Holender1* Wagnera. 

W yjięp  Maryi Gembarzewskiej, Wł. Florjańskiego, J. 
Jaromina, i J. Szymańskiego. Dyryguje Ribera.

W piątek „Samson i Dalila*' Saint-S»ensa, wy- 
swp Al. Bandrowskiego, Heleny Oleskiej, J. Szymań­
skiego i J. Jeromina.

W  sobotę po raz I  „Potwory11 komedya w 4 ak. 
Stan. Graybnera.

jak  Lwów, otrzym ały dla siebie oddzielne sale.
Zapyta się bolejący nad „odrzuconymi* 

czytelnik, dlaczego ta  komisya była dla wielu 
kolegów tak s ro g ą ?  P ro ste  rozum ow anie. P ro ­
d u k c ja  artystyczna tych „odrzuconych* może 
dobra przed czterdziestu laty, gdy sztuka nasza 
tw orząc się, akceptow ała wszystko, co kom ukol­
wiek z pod pędzla spadło, dziś wobec całej m a­
sy dobrych artystów , wobec pewnego artystycz­
nego w yrobienia się społeczeństw a (ń iestety  nie- 
ofiarnego), dziś tak a  produkeya n a  wystawie 
w Londynie istnieć nie może. A wiedzieć trzeba, 
że to naród, w Europie o największej a rty ­
stycznej kulturze, że uaw et takie garn irunk i pa- 
tryotyozne, ja k  „miłość k raju , rodzinnego m ia­
sta* nie w pływ a na a rty styczną  dobroć obrazu 
i powodzenie w Londynie, gdyby był Łam naw et 
posłany „z poczucia koleżeństw a*, jak  tego chcą 
„w yrzucenia koledzy. B o przecież nie m ożna po­
kazać Anglikom naszych „krajow ych* „Sierotek*, 
„Kokotek* i rozm aitych „oryginałów* przekalko- 

wanych z „Gartenlaube* lub innych podobnych 
opcych ilustracyj, z podpisem „znakom itych k ra ­
jowych* artystów , nie można absolutnie posłać 
im całej chm ary „swojskich* pejzażyków i m a­
low ań panienek, którym  także zachciewało się 
być w Londynie, nie m ożna także pokazać nie­
uctw a rysunkow ego, chociażby jak  najm oderni- 
styczniej było skom ponowane z doskonale po 
literacku dobranym  tytułem.

Odsłonię przy tej sposobności sekret. W ie­
lu „z wyrzuconych*, aspirujących obecnie do 
Londynu, nie kusiło się w ostatnich latach za­
debiutow ać bodaj za rogatkam i Galicyi: we W ie ­
dniu, Monachium, Berlinie i W arszaw ie na  zwy­
kłych w ystaw ach. W iedzieli oni dobrze, że na 
żadną z tych wystaw  obce ju ry  dopuścićby ta ­
kich  obrazów  nie mogło dla braku  jakichkolw iek 
artystycznych w alorów . Nawet m iłościw a k ra ­
kow ska, zwykła, codzienna w ystaw a Tow. sztuki 
p . czuła na „swojskie* tem aty , na przekór roz­
m aitym  hasłom  o „miłości k ra ju  i rodzinnego 
m iasta* koleżeńską by dla tych obrazów  nie 
była, co się bardzo często zdarza.

Czyż nie m a nu to w szystko rady? — w o­
łają puDlicznie w dziennikach zrozpaczeni kole 

1 dzy. —  Jes t. Jak o  członek komisyi, wybrany 
, przez ogół kolegów w celu sądzenia ich obrazów , 

mogę tym  „pokrzywdzonym* dać ją , po której 
nastąpi raz  na zawsze uspokojenie., jednym  
żeby... przestali m alow ać -  drugim, aby się 
dalej uczyli.

A. Augustynowict.

Nasi artyści
i wystawa londyńska.

Sprawa obesłania przez naszych arty­
stów wystawy londyńskiej narobiła pewnej 
wrzawy w tutejszym świeoie artystyoznem. 
Głosy jaj znalazły eoho i w dziennikach.

Nie stoimy bezwzględnie na stanowisku 
żadnej ze stron: ani członków „jnry*, prae 
oiw któryns niezadowolenie się objawia, ah  
ni» bierzemy w bezwarunkową obronę t. zw. 
pokrzywdzonych. Prawda zapewne leży po 
środku.

Dla wykrycia owaj prawdy z chęcią 
otwieramy łamy naszego pisma a zwłaszeza 
dla wywodów, opatrzonych imieniem i nazwi­
skiem osób kompetentnych, ohoćbyśmy ioh zda­
nia w całości nie podzielali.

Dziś otrzymujemy pogląd na tę sprawę 
jednego ze znanych nauzyoh srtjBtów-malarzy 
p. A. Augnstrnowioza. Napisany on jest nie­
wątpliwie i  wielkiem zacięoiem a również i z 
pewną zaciekłością, którą innym zarzuca - a 
chociaż podnosi zarzuty nie zupełnie słuszne i 
przeotw dziennikarstwu — dajemy mu miej­
sce w nadzieji, ie i odpowiedź się jeszcze 
znajdzie.

P. Augnstynowioz pisze nam :
W ystaw ę naszych artystów , tak zw aną lon­

dyńską, zamknięto wczorąj — obrazy pojechały do 
Londynu — w ybranym  artystom  zostało przyjem ne 
uczucie oczekiw ania laurów  i funtów sterlingów — 
nieprzyjętym  gorycz, krytykom  zaś, którzy nagle 
z  okazy i tej wystawy po wyłazili, przytrafiła się 
sposobność pokazania swej ignorancyi.

P . Rej chan, za  którego jedynie s taran iem  i 
p racą ta  w ystaw a doszła do sku tku , odebrał od 
Wielu kolegów nauczkę, by drugi raz  czegoś po­
dobnego urządzać się nie ośm ielał, od krytyków  
s a i  „fachowe* spraw ozdanie kwalifikujące się 
pod kodeks karny. Jedynie  publiczność zachow a­
na się z godnością, spiesząc niezwykle tłum nie 
da  w ystaw ę mimo trudności d rapan ia  się n a  d ru ­
gie p iętru  po ciemnych ciasnych schodach, na 
szczęście bez w ypadku upadnięcia, obtłuczenia 
boków  lub rozdarc ia  rękaw ów . Po za tem  
praw dziw e angielskie milczenie... zim na krew.

Nie w ypada więc cieszyć się sp raw ą tej 
wystawy, a już z goła nie uchodzi pożądać... 
obrazu. Nikt się też o niego naw et nie pytał.

If help (radź sobie sam ) — pow iada Anglik.
I  nikt się  też nie s ta ra ł d la  m alarzy o jak ieś 
tam  subweneye, ja k  to zrobiła P raga, dając sw o­
im artystom  coś 50 tysięcy koron na to, by n a ­
m alowali do Londynu dobre obrazy.

W  regulam inach europejskich w ystaw , zw y­
kłych czy wielkich, jest przepis, że orzeczeniu 
komisyi artystycznej, w ybranej przez ogół m alarzy  
(jak  np. we Lwowie na  wystawę londyńską) pod- 
dąją się  wszyscy artyści, chcący brać udział 
w ekspozycyi. N ieprzyjęte dzieła zw raca się a r ty ­
stom , przyjętych zaś wyoofywać nie wolno, a 
przeciwko orzeczeniu niem a żadnej instancyi. Na 
nic więc protesty, bo gdy ogół artystów  dał wy­
branym  praw o sądzenia ich —  wyraził im  tem  
sam em  ufność i przyznał fachow ą wiedzę, że 
tem u zadaniu  podołają. Zapewne, że do przy­
jem ności nie należy być „wyrzuconym* (co się 
najw iększym  artystom  zdarzało) ale w E uropie 
znosi się taki „cios* spokojnie, a nie wywołuje 
się m ałom iasteczkow ych nieporozum ień, jakie 
odbvw ają się w Tow. przyjaciół sztuk pięk. i 
w  b a raso  wielu dziennikach, które nie zw ażając 
na doniosłość spraw y sam ej, jak ą  jest ta  w ysta­
wa, bez zbadan ia  jej, bez spraw dzenia w artości 
artystycznej przyjętych dzieł, d rukują  z dziwną 
prędkością inspirow ane kłam stw a, inwektywy 
osobiste i rozm aite „krytyki* bardzo wątpliwej 
w artości. Gdzieindziej (tylko nie tu) dziennikar­
stwo świadom e takiej spraw ?, pom ijając fachową 
krytykę (której tu nigdy nie było i niema), s ta ra  
się wszelkiemi siłami być takiej spraw ie porao- 
cnem. Tu nic z tego. Życzliwe d la spraw  teatru, 
muzyki, colosseów, z dziwną niechęcią ba, nawet 
*c iek łośc ią , naw ołującą („Słowo polskie*) pu­
bliczność naw et do bojkotu Tow . szt. p. odzy­
w ają się o tej w ystaw ie nasze dzienniki i nie 
ro k u ją  z góry żadnego jej powodzenia, nie m ając 
do tego tw ierdzenia żadnych porów nań, jak  na 
tej wystawie wystąpi P raga , Grac, Wiedeń, L u ­
biana, Salzburg, K raków , które to  m iasta tak,

Z  B K A J Ł O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Wieo ogólno-akademicki w sprawie zajść 
na uniwersytecie lwowskim odbędzie się dziś.

Z  W A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— Oberpolicmajster Mayer został uwolniony ze 
służby za „brak energii*.

— W  Łodzi aresztowano 7 nauoijcieli ludo­
wych za nauozanie w języka polskim.

— W sobotę odbył się tu przy aL Elektoral­
nej pogrzeb jednego z maukietników świackioh, P io­
tra Maciejca. Kondukt prowadziło 11 księży mankie- 
tników z ks. ł^owaiskim na otele. Po obu stronaoh 
trumny szło sześć kobiet ubranych w czarne ża­
kiety i białe chustki na głowie. Były to panienki 
mar/awitki, przybyłe z P łoola z polsoenia mateczki 
Kozłowskiej, Kuzynki zmarłego,

— Na miejsce zabitego iaż. Iwanowa naczelni­
kiem Kolei nadwiślańskich mianowany zostanie inż. 
Szajkiewicz, mianowany niedawno naozelnikiem kolei 
zakaukazkieh, której to posady jednak nie mógł 
objąć, kolejami zakankazkiemi bowiem, jako obję- 
temi sianem wojennym, zariądzają władzo woj­
skowe.

— a. ~t 1

Ostatnie wiadomości.
„Słow o polskie41 otrzym ało z P a ry ż a  w ia­

dom ość, k tó rą  jednak należy przyjm ow ać z ca- 
łem zastrzeżeniem  aż do stw ierdzenia jej w iary ­
godności. D oniesienie to opiewa:

Rząd rosyjski prow adzi układy z rządem  
pruskim  o tak zw aną granicę Knesebecka, to 
jest o u s t ą p i e n i e  P r u s o m  K r ó l e ­
s t w a  P o l s k i e g o p o  W i s ł ę  i N a r e w ,  
za wynagrodzeniem  pieniężuera. P ierw sza myśl 
pow stała w czasie widzenia się W ittego z Wil­
helmem, obecnie agentem  jest M endelsohn. Z p o ­
wodu tych układów nie zostały ogłoszone wybory 
do D um y w K rólestw ie polskiem. R ząd  rosy j­
ski, um yślnie s ta ra  się wywołać zam ęt i rewo* 
lucyę w Królestwie, aby wykazać, że wszelki ła d  
w tym kierunku jest niemożliwy i że tylko uk ła­
dy z Prusam i uwolnią Rosyę od nieprzejednanego 
wroga w ew nęlrzaego i zapew nią je j spokój na 
granicy zachodniej n a  długie lata. Z tego pow o­
du rząd prześladuje głównie nacyonalistów , jako  
przeciwników rewolucyi. W  ten sposób rów nież 
m ożna wyjaśnić, dlaczego rząd rosyjski nie koń­
czy z bandytyzm em  w kraju , z k tó rym  rząd 
pruski lub austryacki skończyłby bez stan u  wo­
jennego w ciągu kilku dni. S tra jk i rolne, k tóre  z 
wolą rządu wybuchną na  wiosnę, będą tłum ione 
tylko pozornie i odpowiednie instrukeye zostały 
już wysłane do gubernatorów . Car Mikołaj nie 
jest jednak  dotychczas pozyskany dla układów  z 
Prusam i, mimo przedstawień, że dojście ich do 
skutku ulżyłoby finansowem u położeniu Rosyi4‘.

rem  uchw alono now o-zrew idow any program  p a r 
tyi. Obejm uje on 23 punktów i dzieli się na 2 części; 
pierw sza zaw iera  postulaty polityczne, druga 
ekonom iczne.

Co do politycznej części, to  w pierwszym 
rzędzie postaw iono czeskie praw o państw ow e i 
żądanie, ażeby kraje  korony czeskiej w odpow ie­
dni sposób były reprezentow ane w radzie koron­
nej i w w ładzach centralnych. Dalej ośw iadcza 
się partya  za  utrzym aniem  m onarchii w zupełnej 
niezawisłości i za  w iernem  oddaniem  dla dynastyi, 
ale zaznacza, że egzysteneya m onarchii może 
być u trw alona tylko przy pełneoa uwzględnieniu 
historycznych i narodow ych praw  krajów  i a a -  
rodów , w jej sk ład  wchodzących. Dalej ośw iadcza 
się p a rty a  za najdalszą autonom ią i przeciw wszel­
kiem u ograniczaniu jej przez dążności cen tra­
listyczne. O dpow iednia refurm a podatkow a ma 
przyzuać krajom  odpow iedni udział w docho­
dach, aby umożliwić nr zaspokojenie swych 
potrzeb. Ja sk raw ą  krzyw dę w reprezen tac ji n a ­
rodowej należy usauąć pr^ez g runtow ną reform ę 
praw a wyborczego sejmowego, ażeby wszytkim 
kołom ludności i tym, które dotąd były pozba­
wione praw a wyborczego, ja k o te i obu n arodo­
wościom  przyznać rów ne . praw a. Ażeby repre- 
zentacya państw ow a odpow iadała rzeczywiście 
stosunkom  m onaicb ii, należy przyznać reprezen- 
tacyom  krajow ym  praw o w ybierania zastępców  
do rady państw a. P rogram  podnosi dalej potrze­
bę zupełnego rów noupraw nienia narodow ego i 
porozum ienia z Niemcami. W olność obyw atelska 
pow inna w myśl ustaw  zasadniczych być zagwa 
rau to w an a  każdem u, tak  samo wolność wyzna­
niowa. Kościół nie pow inien panow ać nad  pań­
stwem, a państw o nie powinno m ieszać się do 
sp raw  Kościoła.

Na początku posiedzenia party i przew odni­
czący zaw iadom ił, że dr. Randa, wstąpiwszy do 
m inisterstw a w ystąpił z kom itetu, ale pozostaje 
członkiem partyi. Następnie przyjęto jednom yślnie 
program  stronnictw a, w raz z rezolueyą, eśw iad- 
czający, że przedłożona przez rząd  reform a wy­
borcza je s t ze stanow iska narodow ego rów no­
upraw nienia, p raw a państwowego i autonom ii 
absolutnie nie do przyjęcia.

D r. M attusz wniósł w końcu, aby z inne- 
mi pokrewnem i stronnictw am i porozum iano się 
co do wspólnego postępow ania.

Z Węgier.
W ied eń . Poniew aż kilka pism w ęgierskich 

zam ieściło doniesienie, jakoby Papież uwolnił ce­
sa rza  Franciszka Jozefa od przysięgi na kon- 
stytucyę w ęgierską — półurzędow e „W. N. 
Nacbrichten* upow ażnione aostały do ośw iadcze­
nia, że pogłoski, jakoby cesarz zw racał się do 
Papieża z prośbą o uwolnienie go od przysięgi 
na konstytucyę węgierską, są zupełnie n iepra­
wdziwe.

Również ze strony rządu zaprzeczają, jakoby 
u kom endanta peszteńskiego odbyła się konfe- 
reneya kom endantów  węgierskich o zm obilizow a­
nie wojsk na 80 m arca.

Zagranica wobec Austryi.
B e rlin . In sp irow ana przez rząd  pruski 

i przez urząd  kanclerski „National Z tg .‘ w a rty ­
kule w stępnym  przeprow adza dowód, że reform a 
wyborcza o p a rta  na głosow aniu powszechnem  , 
zarów no w A ustry i jak  i na W ęgrzech, musi ! 
doprow adzić do barazo pow ażnych niebezpie- | 
czeństw  w  dziedzinie polityki zagranicznej mo- j 
narehii austryacko- węgierskiej i w skutek tego 
rząd  rzeszy niemieckiej me może ukryć skrupu­
łów  z powodu tego, co obecnie w  Austryi je s t 
proponow anem .

rze, robotnicy gazowni i tram w aju , nie wzięli 
udziału  w wyborze, k tóry  zresztą przeszedł spo 
kojnie. Ze 17(5 zakładów  przem ysłowych w Mo 
skw ie robotnicy 88  zakładów  nie wzięli udziału 
w w yborze.

Z Mandłuryi.
W aszyng ton  (B. R eu te ra .) D epartam ent 

stanu  otrzym ał z M andżuryi w iadom ości, dono­
szące, że ruch handlow y w raca  tam  do norm al­
nych rozm iarów . G ubernator chiński pragnie ży­
wo objąć adm inistracyę cywilną. W ojską ja p o ń ­
skie w ciągu kilku dni zupełnie opróżnią M an- 
dżuryę, a  wówczas kraj ten będzie o tw arty  dla 
św ia ta .

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
P a ry ż . S arrieu  objął m isyę utw orzenia ga­

binetu i zapew nił some p o p arc i! Bourgeois i Po- 
incarśgo.

P a ry ż . S arrieu  przedłożył wczoraj prezy­
dentow i F ałlieres spraw ozdanie z dotychczaso­
wych rokow ań swoich. Jak  słychać, C lem enceau 
zostanie m inistrem  spraw  w ew nętrznych, S a rrieu  
spraw iedliw ości, E tienne pozostanie m inistrem  
wojny. W obec tego możliwem jest, że gabinet 
dziś będaie ukonstytuow any.

T ^ g ra m y  i teiefonemaiy
z dnia 12 marca 1908.

Reforma wyborcza.
W ied eń . „Sona.- und M ontags Ztg.* przy­

znaje słuszność wywodom  hr. Dzieduszyckiego, 
że tylko tak a  reform a wyborcza, k tó ra  będzie 
połączona z rew isyą konstytucyi, przyniesie po­
żytek ludom austryackim  i m onarchii. Nie wolno 
też rządowi austryackiem u pozostać głuchym na 
tę część mowy hr. Dzieduszyckiego, k tóra  do­
m aga się połączenia reform y wyborczej z rew i- 
zyą konstytucyi.

B ern o . Obszerniejszy w ydział młodoczechów 
obradow ał nad reform ą w yborczą i uchwalił re- 
zolucyę, że posłowie n jają  obow iązek zapobiedz 
w yrządzeniu Czechom m oraw skim  krzywdy przez 
to, aby pomimo swej większości zostali co do 
liczby m andatów  pokrzyw dzeni na korzyść m niej­
szości niemieckiej.

P rag a . Na w czorajszym  wiecu starocze- 
chów, po w ysłuchaniu referatu  członka izby pa­
nów , dr. M attusza, wiec uchwalił, że reform a 
w yborcza w formie projektow anej przez Gautscha 
je s t absolutnie nie do przyjęcia.

Partya staro-czeskt.
P ra g a . P artya staro-czeska odbyła pod 

przewodnictwem dr. M attusza posiedzenie , n a  któ-

Z ziem polskich.
R ada państw a — jak  z Petersburga tele­

grafują — rozpatrzyw szy spraw ę staw ian ia  kato ­
lickich krzyżów i figur św iętych, uznała za nie­
zbędne znieść wszystkie zarządzenia adm inistra­
cyjne, ograniczające ich wznoszenie i postanow i­
ła, że w guberniach wileńskiej, grodzieńskiej, ko­
wieńskiej, w itebskiej, m ohylowskiej, mińskiej, ki­
jow skiej, wołyńskiej i podolskiej, oraz w Króle­
stw ie polskiem  dozwolone są napisy w dowolnym 
języku n a  krzyżach i figurach.

„Russkoje Gosudarstwo* donosi: W obec u- 
kazu o tolerancyi religijnej dokonyw anie przez 
unitów  obrzędów  ślubów i chrztów  według przepi­
sów K ościo ła  katolickiego nie może być uw aża­
ne za  w zbronione.

Jednocześnie senat uznał, aby w roku bie­
żącym  przy poborze rekrutów  z pośród unitów, 
w  razie  nie posiadania  przez nieb m etryk, przyj­
m ow ać św iadectw a i zaśw iadczenia, w ydawane 
przez księży rzym sko-katolickich o ślubach i 
chrztach i aby listy rekrutów  były popraw iane 
na  podstaw ie tycb dowodow.

(Tel. Gaz. N ar.)
Warszawa. W sobotę w ieczorem  odbyła się 

pow szechna rew izya uliczna w całem mieście 
w raz  z przedm ieściam i zarogatkow em i, do której 
użyto całej załogi w arszaw skiej. Szczególnie dużo 
w ojska było na  Woli. N a  Lesznie rozstaw iono 
całe szeregi polieyantów. W niektórych punktach 
m iasta rew idow ano tylko niektórych p rzech o ­
dniów, w innych zatrzym yw ano wszystkich, w 
dzielnicy żydowskiej naw et jadących . A resztow a­
no wiele osób nie m ających legitym acji. N a P ra ­
dze zatrzym ani dwaj ludzie dobyli rew olw erów  i 
zastrzelili starszego dozorcę policyjnego oraz po- 
licyanta. P a tro l wojskowy znów zastrzelił jedne­
go z tych ludzi.

W czasie strzelaniny kula  rew olw erow a 
trafiła przechodzącego robotn ika i położyła go 
trupem . P ró cz  tego patro le  w ojskow e na  P radze 
w czasie rewizyi zastrzeliły  jednego robotn ika a 
pięciu zraniły.

M«rj*wicl.
P e te r s b u rg . P rzybyła  m d e p ii ta ć y a  Mai 

witów, złożona z kilku kobiet i mężczyzn. Cele; 
deputacyi je s t uzyskanie uznania sekty n a  równ! 
z innemi w yznaniam i a.epraw osław nem i, a  to  m 
mocy Ukazu tolerancyjnego. D eputacya była już| 
w uepartam encie w yznań obcych, gdzie doznała 
życzliwego przyjęcia i gdzie zrobiono jej nadzieję, 
że s ta ran ia  jej uw ieńczone zostaną pomyślnym 
skutkiem . W chwili obecnej deputacya czyni s ta ­
ran ia  o uzyskanie audyencyi u cara .

Spraw a marokańska.
Pólurzędowowy telegram  paryskiej „A jencji 

H avasa‘" donosi z sobotniego posiedzenia konfe­
re n c ji alegecirskiej przedew szystkiem , że dysku- 
sya odbyła się w tonie ar ey pojednaw czym . Z a ła ­
tw ienia jed n ak  ani co do spraw y bankow ej, ani 
co do policyj nej nie przyniosła, chociaż się te ­
go spodziew ano. N ajpierw  odbyło się posiedzenie 
form alne w spraw ie bankowej, następuie kom i­
tetowe, tj. poufne porozumienie się w spraw ie 
policyjnej. Delegaci m arokańscy przedłożyli swój 
znacznie odm ieniony p ro jek t w raz z uw agam i 
su łtana  co do poiicyi. Następnie ośw iadczył dele­
gat niemiecki Radowitz, że austryacki projekt h r. 
W elsersheibm a przyjm uje. Poczęła się dyskusya 

Delegat angielski Nicolson krytykow ał ustęp 
projektu austryackiego  ćo do ustanow ienia in ­
spek to ra  jeneralnego i zapytał: kto będzie kon- 

j tro low ał tego inspektora? Delegat francuski Re- 
j Toil przyłączył się do te j krytyki i oświadczył, 
i że wym agane przez m ocarsiw a rękojm ie mię- 
| dzynarodow e mogą być ustanonow ione bez od- 
j dan ia  jednego portu pod obcą komendę. Hr. Wel- 
i sersheim b oświadczył, że jest to koniecznem dlatego, 

aby iaspek to r władzę rzeczywistą posiadał. Revoit je­
dnak panownie oświadczył, że komendy w jednym  
z portów  oficera państw a trzeciego akceptow ać 
nie może.

Kiedy przystąpiono do d y sk u sji nad  po­
szczególnymi punktam i, przyznał b r. Radowitz, 
że projekt francuski nie jedno  dobre zaw iera , i 
radził przekazać oba projekty komisyi redakcyj­
nej. W niosek ten uchw alono i tak  sam o spraw ę 
bankow ą przekazano komisyi. Prezydent ks. Al- 
m ad o ra r oświadczył, i e  nie uda się do M adrytu 
na  przyjęcie króle portugalskiego i pozostanie w 
Aigeciras. J e s t  nadzieja, że dw a jeszcze posie­
dzenia konferencji w ystarczą do zełatw ienia c a ­
łej spraw y.

(Telegr. „Gaz. N ai.“).
A ig e c ira s . (B iuro Wolfa). Niemiecki delegat 

R adow itz ośw iadczył, że przyjm uje w zasadzie 
program  policyjny W urm branda, zastrzega sobie 
jednakże przeprow adzenie szczegółowej dyskusyi.

A ig e c ira s  (B. W olfa). N a sobotniem  posie­
dzeniu konferencji ustalono przyjętą już w zasa­
dzie propozycyę niem iecką co do nadzoru nad 
bankiem  urzędow o w tym kierunku, że Niemcy, 
A nglia, F rancya i H iszpania m ają  m ianow ać po 
jednym  członku banków  państw ow ych tych 
krajów  jako  cenzorów. Co do udziatów w kapi- 

J tale, to Niemcy zaproponow ały, ażeby przekazać 
i dw a osobne udziały francuskiem u konsorc jum  
i pożyczkowemu z r. 1900. F ra n c ja  w praw dzie nie 

uw aża tego za w ystarczający ekw iw alent za p ra- 
| wa jak ie  kosoreyam  będzie m usiało odstąpić 
| bankow i, ale w zasadzie me wykluczono poro- 
! zum ienia i spraw ę odroczono, zwłaszcza, że 
jeszcze potrzebne jest przyzwolenie konsoreyum . 
W  kwestyi po lic ji Niemcy stanęły na gruncie 
pro jek tu  austro-w ęgierskiego, który przyjęto ko 
rzystnie, o ile dotyczy dozorow ania poiicyi przez 
oficera, zaproponow anego przez jakieś trzecie 
m ocarstw o. O stateczną red u k c ję  oficyalnych pro­
jektów  co do o rg an izac ji banku i poiicyi p rze­
kazano komisyi.

A ig e c ira s . (Ag. H arasa). W  oświadczeniu, 
w którein delegat niemiecki Radow itz przyłączył 
się w zasadzie do propozycyi austro-w ęgierskiej, 
powiedziano n a  k o ń c u :

„Zrzekam y się tem sam em  istotnej części 
żądań  naszych w kwestyi policyjnej, w nadziei, 
że osiągniętem  przez to będzie ogólne porozum ie­
nie. Na podstaw ie projektów  francuskiego i au- 
stro-węgierskiego, zdaje się nam , powinno być 
możliwem to porozumienie. Przytem  m ożnaby 
pro jek t francuski, zasługujący na poważniejsze 
zbadanie, uzupełnić przez projekt delegata austro - 
węgierskiego. Byłoby w łaściwem  odesłać * b a  te 
projekty do kom itetu redakcyjnego, który p o ­
winien p osta rać  się o to, aby oba projekty do­
prow adzić do zgodności*.

A ig ec ira s . (Ag. H avasa) K om ite t redakcyj­
ny obradow ał ponownie nad  sp raw ą udziału w 
kapitule banku państw ow ego. N iepodobna było 
dotychczas osiągnąć w tej mierze porozum ienia. 
Trudność ta  spow oduje praw dopodobnie de­
legatów do pośredniczenia między delega­
tam i francuskim i a niemieckimi. Optymistyczne 
usposobienie, k tóre panow ało  w sobotę, w nie­
dzielę znow u ustąpiło.

dalej roboty postępowały (tj. średnio l ł |z kilometra 
na dzień), to w czerwcu Kólej dosięgnie ja i  kspalń 
cynka i ołowin w Broken Hill. Wteoy cała linia 
wynosić będzie 3030 kim. Najbliżasym punktem, do 
którego następnie kolej doprowadzona będzie, to bo­
gate w miedź okoiioe na południowo-wschodniej gra­
nicy państwa Kongo. Sir Charles Metcalfe — jak 
się dowiadujemy z „The Nation* — badał w osta­
tnich csasaeh okoiioe międsj pnnktom końcowym 
obecnej linii kolejowej a pańatwem Kongo i wypo­
wiada zapatrywani*, okolic* t* wskutek budowy 
kolei transwersalnej ucywilizują się ssybko. Gdzie 
przed 10  laty tylko najodwaźniejai podróżnicy wśród 
uciążliwych pochodów odkrywali nieznane przestrze­
nie, tam obecnie towarzystwo naukowe moie edby- 
waó posisdssnia, jak wiadome bowiem, najwięcsse 
angielskie tow. prsyrodnlków, „Royal Seoiety*, wy­
słało we wrześniu r. 1905 wielu tzłcnkós na uro- 
łozyste otwarcie wielkiego mostu przez rzekę Zam 
bozi, koło wodospadów Yiotoria. Z północy i s  po- 
udnia posuwa się równomiernie wielkie dzieło 
teehniki nowoosesnoj; tylko w ozęiei środkowej, w 
górnym biegn i w okolicy źródeł białego i niebie­
skiego Niln, budowa natrafia na niezwykłw tmdnoici 
a powodu roiległyoh taronów bagnistych i wielkiej 
liozby jesior.

K e p rc a je .
R jg a . (P et. Ag,) A resztow ano tu  kierow ni­

ka technicznego oddziału kom itetu rewolucyjnego. 
W ykryto  liczne tajne drukarnie, w iele m aterya- 
łów drukarskich, kilka tysięcy egzem plarzy pro- 
klam acyj i pism rew olucyjnych, przeznaczonych 
dla wysyłki na  prowincyę.

Przed wyborami do Domy.
M oskw a. (Pet. Ag ) W czoraj odbyły się tu 

tym czasowe w ybory, w których wzięli udział 
robotnicy z m iasta Moskwy i z prow incyi mo­
skiewskiej, Część robotników , szczególnie druka-

ra n ę tn a  p r o p a z y c ja .  Brak 
nadzie sprawił, źe pt-wne towarzystwo 
zaproponowało zarządowi telefonów 
zobowiąże się — wydać zamąż wszystkie telefonistirrf^ 
ktćre, skutkiem nowego systemu komutatorów, stały 
się zbyteczne. Dziewozęta mają znaleźć mężów prze­
ważnie w Kanadzie.

8 z  K a p sz ta d u  do  K airu . Olbrzymią połn- 
dniewo-półnoeną kolej afrykańską doprowadzono już 
a i do rzeki Kafns, a więc przeszło 400 kilometrów 
poza wodospady Yict*ria. Jeśli w tem tempie będą

Z rynków towarowych.
b a n k  rolalesr we Lwowie.

Lwów dnia 12 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Waluta koronowa.
Pszenioa gotowa od 7 90 do 810, pszenica na 

termina 00-0 do 0-00. Żyto gotowe 5'70 do ,V90, żyto 
na termina -00 do OOO. Owies obroczny got iwy 6 50 
do 6'75. Owies obroczny na terminy 0-00 ao Ô OO. Ję­
czmień pastewny 6'00 do 6-90, jęczmień browarniany 
6-00 do 7 --. Rzepak 13-00 do 18'25. Lnianka O.— do 
0-—. Gioch pastewny 7"00 do 7'50 groch do gotowa­
nia 8-50 do 10-00. Wyka 8 00 do 8 50. Bobik (110 do 
6'40. Hreczka 00‘00 do — Kukurudza nowa za 5o *Uo
O-  do 0-— kukurudza stara O-Ó'1 do 0-00. clsmiel
nowy za 56 kilo —•— do — ■— , chmiel stary — du — 
Koaicayna czerwona 45 00 do 60-0(J, koniczyna biftia 
4fi-— do 65 00, koniczyna szwedzka 67— do 68’— . i  J- 
motka 22'— do 27-00

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. ~owy 
do 32-26 do 02 75. Spirytus paritas Tarnopol n i ter­
miny — do — '— , spirytus paritas Tarnopol ekf- 
kontyngentowany 17-75 do 18 00.

Budapesci dnia 12 marca. Kurs w zoronsch 
i po 100 klg. Notowano pazenicę na kwiecień 16‘6 6 - 
16-68. pszenicę na maj 16-56—-16-o8, n_ październik 
16-54- 16-56, żyto na kwiecień 13-66— 1368, na paź­
dziernik 13 38 --  13 40, owies na kwiecień 15‘56— 
15-58, na październik J2-62—12-54, kukurudza na maj 
13-62— 13-64, na lipieo 18-70—13-72, rzepak n* Sierpień 
27-70- 27-90.

Otferty: dobro.
Ćhęć kupna : dobra.
Usposobienia: silne.
Pogoda: niejednostajna.

Z rynków pieniężnych.
W le d e A  d. 12 marca. (Telegram „Gaz«ty 

Narodowej*). Zamknięoiegi^My o godziuie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye anstryack zakładu kredyto­
wego 671-50, węgierskiego zakładu kredytowego 792 — 
Anglobanku 819-50, Unionbanku 555-7Ó, Banku 4 :a 
krajów koronnych 441 75 Bankyereiau 563 76, Bodei- 
creditu 1063 00 galicyjskiego Banku hipotecznego 5645) 
kolei państwowych 674-75 kolei południowej 124 50 
tramwaju A. —•— . B. —■— , kolej Elbenthal 4(3.50 
kolei północnej 5740 kolei czerniowieckiej 58->—, al- 
piny 543“25 Kima Muranys 53&-75, praskiego towa­
rzystwa żelaznego 2663.— fabryki broni 565 00, tureok s 
tytoniowe 381-00, galicyjskiego karpackiego To rarzy- 
Stwa naftowego 593-00 oblig. węg. indemniz. 95-55. 
renta majowa 99'80, austryauke renta korona wa 
99-90, węgierska renta koronowa 95 05, 66-let listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 98 95, 4-proieau<we 
listy banku bipotec-nego 98 65. 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 100-80, 5-proeentowe listy Ban­
ka klfcjt»t*r.egc l ł l -76 4-proo*nt. Banku kraj jjk30.
* i fót prc. JajoKa kraj. klr-ot 6 prooantow* kom.i- 
name obiigaaye Banku kraj. —•— , 4-prooantowe &a- 

Ulgaey* propin- 99-76, 4-procantowe gafir. 
tarajawe * r. 18=3 9910 A .roceat&wa po- 

ńke. rnt*»1 - Lwowa #906, lory tureckie 16125 
marki 117 63 rublo 251 —

NADESŁANE.
Za tę rubryk* Redakcya nie odpowiada.

Podczas odłączenia od piersi i w pierwszych 
latach dziecka nie może iść w porównaniu w sku­
tkach żaden pokarm z Foafatyną F a lió ra .  Przez 
nźywanie jej, dziecko nabiera wielkiej żywotnośoi, 
siłę w muszkułach, ząbkowanie regularne i zapobie­
ga się biegunoe.

WYPALONY ZNAK NA KORKU.
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f a h l t i  
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AifM tirfiriłfn

Promesy do i s z y s tM  mm  
losów anstryacBcH

Bezpłatna rewizya losów  dla wszystkich  
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów  od strat 

przy wylosowaniu najmniejszy wygrany.

Sokal i Lilien 
Dom liaiilcoyy i kantor wymiany
Miejskie biuro pośrednictwa 

sprzedaży bydła i  mięsa
udziela ustnie i pisem nie wszelkich w yjaśnień 
w godzinach urzędowych : od 8  —2 popołudniu. 
A d re s : B z e in la  m ie js k a , G a b ry e lo w k a  w e 

L w o w ie .

PAPIER
Papier K .Sysisf, *d i-ioi-oh, skuteciny dla

wyleczeniu tsłarfw , rśumstyimiw, ‘rytaeyj plerslewyoh
I ran, Nmeio,- p]»*t«- prte*i* -ignletkon etc.
We Lwowie w ;,ptekach »p. Wewiórskiezo, Haya 

K t ckara.

P r z y je c h a l i  do Lwowa d. 12 marca.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowron*.) W. 

lal z Wankowy, W . Bisłobrzeski ze Zbaraża, K. 
Ichwarz z Wiednia, A. Kasiewicz z Jarosławia, L.

ojakowski zs Złoczowa, K . Nitowscy z Podola ro- 
[yjskiego, A. Hausler z Pragi, W. Bandrowski % 
[ytwiany, dr. S. Czykaluk z Tarnopola, B. Rozwa­

dowski z Łowczy, dr. S. Konera i F . Angielozykow- 
gki z Lubaczowa, J. Fedorowioz z Borysławia, dr. 
p .  Lówner i  Suezawy, L. Koźmiński z Kamieńoa, 
j . Torosiewioz * Rusiłowa, R. L. Yarrier z Bu- 
j  apesztu.
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Królowa £ear.
2 3  o  m .  a n s .

(Ciąg dalszy).
^  je j uczach jaśniała tera*  ta  stanowczość, 

k io ia  go  zaw sze tak  pociągała.
—  Gzy sądzisz pan, że ja  nie w iedziałam , 

* •  mi czynić należy ? te  nie m am  zupełnej tego 
^wiadomości ? Dziękuję panu  za jego dobre chę­
ci, a la  ja  m am  m oże więcej sam odzielności, n i­
żeli pan  przypuszczałeś. ' teraz... m uszę odejść 
do roboty.

Jan  patrza ł za  n ią  zam yślony. Co ona chcia­
ła  w -raz ić  przez swe s ło w a ?  Brzm iały one tak 
im u tr .it, lecz zarazem  tak stanow czo, ja k  nigdy 
jeszcze.

Gdy J a n  przechodził następnie przez duży 
dziedziniec, epostrzegł zajeżdżający mały wózek. 
W yskoczył z niego Ryszard.

— R yszard — zaw ołał Ja n  bardziej zdzi­
w iony, niżeli uradow any. Co cię tu sp ro w ad za?  
Co ci się p rzy trafiło?

—  Cóż mi cię miało przytrafić?— odpow ie­
dział R yszard — Uspokój się. Powodzi mi się

dobrze. Nie spodziew ałeś się m nie dziś?  No, 
zgadnij, dlaczego tak niespodziew anie przyje­
chałem  ?

Jan  milczał.
—  Matka p isała  mi, że podejm ujecie dziś 

uroczyście m ałą  Liosswitz. Z araz pom yślałem  so­
bie, że w takiej chwili pow inienem  jako  n a js ia r- 
szy być  w domu i d latego tu  jestem . Nie te le­
grafowałem  do was, a  n a  stacyi w ynająłem  so­
bie konie.

— Dla takiej drobnostki tak ą  długą podróż?!
— Nie podoba ci się. W ierzą  ci. Myślałeś, 

że będziesz jedynym  kogutem  na  podw órku. Nic z 
tego. M ówiłem ci już, że od daw na m am  oko na 
m ałą Łosswitz. T ak ła tw o nie rezygnuję z moicu 
praw . Zobaczymy, co potrafi porucznik ułanów, 
gdy stanie do ataku .

— A le przyjeżdżaj tu ,  ile razy  ci się po­
doba. Myślałem tylko o dużych kosztach...

— Mój kochany, czy ty płacisz koszta mej 
podróży? Byłoby to bardzo uprzejm i* z twej 
strony. Ale ponieważ tego jeszcze nie czynisz, 
pozostaje moją rzeczą, na  co moje pieniądze 
wydaję.

W głosie jego  brzm iał ton  w yzyw ający. Lec* 
n a raz  Ryszard począł się śm iać.

— N o, nie psujm y sobie hum orów . Ni* 
gniew aj się. Każdy żołnierz jest bardzo drażli­

wy n a  krytykę. Mamy więc dzisiaj w yśm ienite 
m enu i przyjem ne tow arzystw o. B ardzo to  
lub’ę.

P an i Au»- ja g , rzecz dziw na, także nie była 
tym  razem  zadow oloną z przybycia swego uko­
chanego gyna. I  ją  uderzyło zdenerw ow anie Ry­
szarda  i jego w ym uszona wesołość. Ozyżby przy­
jechał z pow odu E rny  L ossw ita? Myśl ta  nie­
pokoiła ją  ustaw icznie. Nie zapytała go jednak
0 to...

Gdy om aw iano, w  jakim  porządku posadzić 
gości przy stole, R yszard, pow ołując się znow u na 
w oje starszeństw o , zażądał dla siebie m iejsca 
obok panny Łosswitz. Jan  zgodził się na  to, ale 
sprzeciw iła się tem u pani Amelung. Jan , jak o  
rząd ca  W ehrw aldn, reprezentuje p an a  dom u. On 
też poprow adzi pannę Łosswitz. R yszard może 
siąść  naprzeciw .

I  na  tein stanęło.
*  **

Goście przybyli. Całe W ehrw alde  wyglądało 
odśw iętnie. S tół dekorow ał sprow adzony z m iasta 
ogrodnik. B aron prow adził pan ią  Amelung, J a n  
jego córkę, R yszard zasiadł naprzeciw  obok żony 
londrata . N astró j był chłodny, ja k  przystoi w do* 
m u, w którym  panu je  jeszcze żałoba. Jan  był 
jeszcze pod w rażeniem  swej rozm ow y z Ludwiką
1 d latego  z początku byt cichy i zam knięty w

sobie; m yślał więcej o nieobecnej L udw ice, niżeli
0 Ernie, k tó ra  w całym  b lasku  swej młodzień­
czej piękności obok niego siedziała. M iała a a  ao- 
bie powłóczystą, b iałą toaletę, bez wszelkich o* 
zdób, zap ię tą  aż pod szyję.

Poniew aż Ja n  odpow iadał tylko półsłów ka­
mi, więc E rna zw róciła się z rozm ow ą do R y­
szarda. Ten zapom niał zaraz  o swojej sąsiadce
1 me u w ażał na ganiące go spojrzenia m a tk i; 
upojony uprzejm ością baronów ny, podniósł kieli­
szek i w kw iecistych słow ach w niósł toast na 
cześć b aro n a  i jego córki, now ych sąsiadów  i 
przyjaciół W ehrw aldu. B aron odpow iedział n a ­
tychm iast, wszyscy powstali i trąca li się kie­
liszkam i. Z tej chw iu skorzystała E rna, zw róciła 
się do Jan a  i zapytała go bardzo szybko i o a r-  
dzo c ic h o :

— Co panu dziś jeat ? Co p an a  dręczy ? 
O, gdybyś pan  wiedział, jak  popsułeś m i wieczór, 
na  który tak  bardzo się cieszyłam.

Tw arz jej by ła  zm ieniona; dotąd uśm ie­
chnięta i rozbaw iona, s ta ła  się s m u tn ą , poważną; 
Jan* w zruszyły jej s ło w a; w ydała mu się w tej 
chw ili także ogrom nie piękna.

■u — P rzebacz mi pani. Jestem  zawsz* ta ­
kim w w iększem  tow arzystw ie. Będę się s ta ra ł 
poprawić.

Pow iedział to  rów nie szybko i  rów nie eicho

a  z takiem  serdecznem  spojrzeniem , że tw arz 
Erny rozjaśniła  się, około jej ust pojaw ił się zwy­
cięski uśm iech i odpow iedziała:

— W ięc w szystko je s t panu przebaczone. 
Rów nocześnie ręk a  jej dotknęła ręki Jana . 

X I.
Po wieczerzy tow arzystw o przeszło do wiel­

kiego salonu i przyległych apartam entów . Jedna 
i  p ań  odśpiew ała kilks pieśni, lan d ra t akom pa­
niow ał jej na fortepianie. E rn a  usiadła pod 
oknem  na m ałej sofce i w ydaw ało się, że cała  
je s t oddaną słuchaniu  śp iew u ; w rzeczywistości 
nie słyszała ani jednego słow a z tego, co śpie­
w ano a  zresztą w  ogól* m uzyki nie lubiła

Jan  rozm aw iał z barouem . M ówili o E m ie. 
Jan  przekonał się o tern, czego dotąd  tylko się 
domyślał, że baron  patrzy  na sw oją  córkę zimno 
i krytycznie. W praw dzie nie ganił je j, ale nigdy 
nie wyszło > jego u s t słow o, ow iane m iłością 
ojcow ską dla Erny. J a n  pytałj sam  siebie, ja k  to 
jest możliwem, że ten  człow iek, k tóry  mimo 
krótkiej znajom ości by ł d la  niego ta k  sym pa­
tycznym, żywił dla sw ej jed y n ej córki, ogólnie 
podziw ianej, tak  m ało uczucia . Nie m iał żony, 
nie m iał nikogo, ktoby m u  był b liższy m ; 
czyżby nie był zdolnym  do m iło śc i?  Łub m oże?...

(C. d. o.)

Niebywała we Lwowie okazya!
? n ó łk a  ta p ic e ró w  z w ija  sw ój now o z e b ż o n y  sk lep  i sp rz e d a je  w sz y s tk ie  to w ary  za  b ązeen .
N a jw ięk szy  w ybór dyw anów , chodn ików , p o rty e r , firanek , s to r , ta p e t itd .
O grom ny  z a p a s  m a te ry j m eblow ych, kołder, M ate racó w  w łosiennych  i sp ręży n o w y ch .
M eble s ty  ow e sa lo n o w e ; ja d a ln ie , sy p ia ln ie . Łr-żka że lazn e .
W se y a tk ie  nasze  to w ary  są w  n a jn o w sz y c h  w zo rach  i zu p e łn ie  św ieże, z p ie rw sz o rz ę d n y ch  fa b ry k .

S p ó ł k a  t a p i o e r ó w  l w o w s k i c h

2JQ
n l. J a g i e l l o ń s k a  1. 8 .

7a Dtrekcyę . J ó z e f  Schu»tir, K a z im ie rz  Toezyslei.

S w ó j

pc 4  ki 0(1

Owoce kandyzowane
V koesykach ’/« 1 V* kg. po I k. u h
P# 3  k. 30  h., be* ko.zyczków po 1 kor.
1 po a koron. Dwór Łapsayn Brzeianj

T a ja le f  l a k  w u ę d z ie  !

l i l i i * *

■i-

P n l f l i l f  wstechzcronnie wjkzstzłcotiy 
n U l l l l K  po.zukaj• posady, „Agronom" 
CŁyrów reitanta. 43

wybór niczyi kncbcnnych oaj 
TT l « l  taniej poleca F r .  C h l a d e k ,

aifaaya wyrobów śuU m ych, metalowych, 
Lw*w, R ynek l  45- ^31

K n e ip p o w s K n  ^  

m ą c z k a  p o s i l n a  d l n  
c h u d ) ?  e h ,  ao8

s/czupł-oh, nledokrewnych, wycieńczonych 
choiobami. Wimaoi iu organizm, przywraca 
pełre formy *a. W dwóch mleniączch 
15 kg. wagi p ib y w a . In k a  odznaczeń 

- -  wyatawack. Wiele podziękowań, 
fena pndelka 2 kor. 60 hal. bez poczty, 

4 padtlka 10 kar , opłztnie.
Prawdziwa tylko przez tlen. Bepr. lly g .
instytatm F. Zaclaarska, Hzemów

Koniczyny
we wssystkleh odmianach, a plom­
bą 1 atestem krajow ej Staeyl bota­
niczna rolniczej — dostarcza najtaniej

Mieszkania po i  1 C p o k o i, ta 
zienki, św iatło elektry- 

eaaa, centrale* ograew aaie, stajnie, wozownie 
1 ogródek w domu Bromilnkich Krzyiow a 36 
wiadomo!* w (klepie (Grand H otel). 42

Nieszczęśliwy człowiek, n tr iy  
_  mnjący zię jadynłe 

a pracy rąk, m ajdaj*  się w rospa^iliwem  
pcio laaia. Ou> uległ on  wypadkowi złama­
nia prawej ręki ta k  nieazczęśUwtmu, te 
grpat a a  nawet ed jęd #  te jie . W ikntek  
tego od 3 mieeięcy aie m oio pneow aó (• 
rodzina i on u a  ginie form alnie z nędzy 
O tó ł zwraca tlę  do serc litościwych dobro­
dziejów  a p rośbą o łzakawą pomoc. Za 
a iem k ały  p rzy  nl. Smocztj 34, dozorca 
dom . J  G 41

Pierścionki,
■ -h rn e  polce . Franetaeek K w a śn ie w sk i, 
L w ó w , p la o  H allekl Z.

wre Lw ow ie,
P l a o  S m o l k i  nr .

337
5.

W internacie
Im. Ad, Mieklcwleza we Lwowie, Krzj' 
itw z 7 a, rozp oczyn a  s ię  k u rs  
p rzygotow aw czy d o  egzam in ów
w stęp n y ch  szkól średnich i  dochodzą­
cy h na Daukę popołudniow ą. Przyjmuje 
się uczniów na ita le  amiezzuzenie. Zgłoeae- 
aia oeobiite  od 3 —5 popoł. 338

38

Kucharz,

Legitymacye

Senaty, beeddćtny, poszn 
, knje posady od > kwie 

k ie ,  a e e e  eię zsjąc ogrodem. J .  S kucharz, 
Ssoenrowa poste restante. 41.

I m A n i i f  • P’ ÓltworsTTn egzsminem, n» 
L i w ł l  l i  »; moietnej posadzie zawiadu j 
Jąsp wtykanymi kom plekstm i Jsiów . wezech- 
atreneee wykentałccay, biegły w miernie J 
n m ,  e pięknem! świadectwami, prngnie, 
amśani. peeadę ed  września lub  paidzicr 
Wika kr. Zgłosaenia pod „Leśaih* przyj- 
■ e j*  AdW nliW ncya „Gazety N arodowej". [

39 J

f)nr«fłnilr b *iiJaietny. w*doi-j
U y i  _  U I I I R ,  ui*»y w««echstrounie w: 
awaim mwedaie. 1 nailcpszzui iwizuoctwa-! 
mś i poleeaoiami, poszuknje posady zaraz 
ee ariłynaryą. Łaskaw# zgłoszenia pod .d re ­
sem J .  K.. p o ita  reatante Krasiczyn. 38

s zu
p r o p ro w ad za , d o k u m en ty  ro d ś in - 
ne o d sz u k u je , p o la n ia  o godno­
ści d w o rsk ie  p rz y g o to w u je : *z
Se. N r . 184 por-te * est. K ra k ó w

30 milionów 2501 

i l8śnych szczepów
A kacyi, gladlczyi, grabów , dębów, so- I 
sen etc. IOOO sztuk od 3 koron  w yłej.

3 3 0 . 0 0 0  s z t n K  ś m  ł  
o w o e e w y e n

za sz tu k ę  od 50 hl. w yżej.
IO O O  u t u k  d r z e w  i i s i o <  

b u y ń b  1 n a  n l e | e
za  s z tu a ę  od 60  h e l. w yżej.

Osdobne krzeezki 100 s it  k. 10 I wyż. 
B a s o w y  d r ó b  1 | a j a  w y l ę g .

5 . 0 0 0 .0 0 0  s z p a ra g o w y  #k flan e ó w  
ioo sztuk k. 3, looo sztok k 9.

Na życzenie Ilustrowany cennik bespł.

G r ft f l .  B a t t t i y a n y ’e c h c  
O n t w e r w a l t i i n g  C s e n d l a l t

P ts t: Franko* bei Radkersburg.

do swego!

mogę W.m przy aukapnlt wznelklch p łó e ie n a y e h  1 b a w e ł n i a n y c h  
w y r o b ó w  U « e K i « a  ] jedynie polecić ttkład ckrseleifafoki i  nitdgy,
a prosem nie sapomin&ć napieać o wa»ry tyllcD do TftUllnft lV a r * d * i i f |
0 8  W ALB L R  LEK, Łaśale Bleluhrul w fe ik a rk e io tn  (fłtlrtlur-OSłlT)-

Praktyczne p o O i r k i !  ]

N a  w iosnę I N a  wiosnę

Nasienie koniczyny
n iez ró w n an e j dobroci, z  g w g r m e y ą  z a  e z y s lo ś ć  i  siZę k i e ł ­
k o w an ia , n s a lo n a  r ą j le p s a y o b  t r a w  p a s te w n y o h . n e s iw n a  
w a ra jw , ja k o  to :  bu raków , k a p n s ty  i innych , apeoyalne  od­

m ian y  sboża do z a s ie w a , po leca

Dom komisowo-rolniczy w Bielsku.
W ysyłkę mnlejsaych Ilości uskuteczniam y pocztą. W szelkich bliłzzyoh wyja­

śnień ndaizla się jak  najchętniej t C ennik i darmo I 350

Parę gniaflycl M
powozowych (wałachów) carossierów, prze­
szło 16 miary, 5-ctolettdch, z doskom łym l 
chodemi. zupcfr’e n jcfd io u y ch , 0~v: jedne­
go 4-lctniego tej aamej miary i maści, z .1- 
tnego tak ie  pod srierzch, wszyatkte wła 

snego chowu 335
m a  n a  « p r z e d a i

L. F o d Je w sk i w C z trn e lo w ie  
p o c z ta  R o m a n ó w k a . s iacy *  kol 

i te l. B ork i W ielk ie .

Już Men zamswtaś l Jabłonie, gruszki, 
śliwki, esereSule , w iśn ie  3, 3, 4-le'jr- 
1 »«t 30, 30, 40 ct. Agrest, porzeczki, 
maliny, truskawki, po.lot kl
briosiw l fe, marcie, Anew a •z(!r>"i-- 

krsewy itp. 193
Ceouik wyaylam opłatni*.

I J k l a ń i k i  Z a r z ą d  o g r o d O w
Olsza A wór p K^tlrów.

Teatr rozmaitości. Oependence Bristol

p r a s y
do pakowania lun, wełny, praędalwa. smuat, 

wełny drzewnej, siana, słemy lid.

Prasy gładzące, 
Prasy dla garbarstwa, 

Prasy hydrauliczne
w y ra b ia ją  w ro sm a ite j w ielkości i n a j­

lep sze j k o n s tru k c j i

1. Majfai i Ś i WieSei 1
F a b r y k a  m a e r y n  f o d l e w a n i a  ż e l a s e .

Illustrow ace cenniki g ratis 1 franko. 63

„SAPDM EH TKO L M ATULI ”
i ar/eczenia fachowe o wartojęi to ce j tegoż.1

Z ynyj eta toiną donos eą. i* .Sepcawatioi j  Panaaiffo * 
ly w U i slemnl oA itatgo pOśmątKu jago wyrost t UrOwi daArya 
ikutkletu w foińcu asąiśuowym. wwtjhtlacti I r»w  śncMomej 
Kwloosw ind la u jfty  « goroefa ttUrke. poJablł bardzo m  
rCb Pśji*

Bogunio. Siąbb au«ir. iMI. Dr, Ą fcakpcijf. Ji. ?

m ........Byi opakô f*- 
ĵ \ ni© i marka

ochrom*.* yb 
prawnie

łMtrisicoc. NJs;
.Sapor.nnLbol* Perukizgo wycobu ćziatn inakomicic w 

plaotasfi prinwi«k>t(Q crumatysnu o'ai no-w.cach
Kijow.Rosya, 1902 D r. O i k i Ł c i  zd p

Puby j ,r'.».".oir.f8toulcai' •* W>d.'ł hu .t-jso zup4iesicu
!■: '.«i nacł od'ov<edmro cłwrym

' ~ n wybornym tki. fcirc. - V-.ber t̂ o ewl-i w.l itwiert/K. a* .Si 
oomĆTiucd- znalitnii^UJ rnjdU»*B cr**ff.«
wajalkiefo rodiajb -i!..,. . goyva. t* « iąa=«wyo. ja»
f.Kwowy®. saeiui*... Vl» eaj-znl* ee ^zs'^0
tc-« cjiłSłsjs (.o-ęce

Sium »U »4w . ,30';. P r. P r t l ia m w r  a .  t>

2 priyj«rroołr.» •łr.wił ••
m <?d i L»l w ruMiaitzU- 5 W*6,M 

I  ho lot C*tovo'*>j SiwBiak, fimcagn i '  a ôaz n.
I prąyoiMB aen»eijioro o*dvr !-o;va dł.sian*
I  prTptml len «** cń do et jweifoic*. jek u- ću
I robu. wyeofo prąowytssajseym '°-’ r
I oe cląmogąt# » mm wtboł-aw.dnśrty.-

Tarnów. 1902 Dr. Zyftu;ct Drłkćmi m p
c. k Hiaroz. WS r̂s po*.«łu.wc.

i a a
Sw-rniintboi' *. rrobj Wisiraotn P#o* aioeaj« w mojej I 

od 1 ' j  c»i*!a «j?n*r,ia3 • ekuieesDości (*(0 <»ka i
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DO NABYCIA W WSZYSTKICH APTEKACH.
NALEŻY ŻADAĆ WYRAŻiłlE-SAPOHEHTHOL MATUL! i PRZYJMO­
WAĆ TYLKO Hł ORIGINALNYM OPAKOWANIU PO CENIE K .i .4 0 . 

i 5 KORON ZA SŁOIK! WYSYŁKI USKUTECZNIA5 . 
APTEKA i FABRYKA PRZETWORÓW LECZNICZYCH 
EUGENIUSZA MATULI, RADOMYŚL KOŁDJARHOWA.

Celem umożliwienia nawet najuboższemu nabycia \ 
SAPOMENTHOLU,zaprowadzono obecnie także oprócz* 

słoików, tubki cynowe 1  SAP0MEN1HGLEMpo cenie lOhai. 
^ s ^ z a  sztukę.-Nabyć je można w aptekach.-Wysyła są najmniej 2.

codziennie przedstawienie pierwszorzęAoyeh s r t j s t ó w ,  — u
n e  k o m e d y e .  P ro s  ra m  fa m ilijn y .  P o c z ą te k  o godz 8 ‘/j

d w ie  s e n i n e y j .
313

Fo *tfinianńw F,*nIn ’ n®rino-i  | | i  I C j j *  ■ H U  ww ą i I i d ; p racow nia
A le jw g e  B A R T O S Z F W S K IE O O  
•heeo le  n l. P i e k a r s k a  18, wykonuje «s*ei- 
hś« rekonetnuccy# oraz strojenia ta k ie  n» 
pm wtneyi, pnyaśępuie  i sumieanie. 33

W w W w w W n * w  a l

N ejlepaz* i na jn o w szeg o  
sy s tem u

maszyny 
do wyrobów
cementowych
w szol« iego  r o d z a j u ,  j a k o  to  d c  
d a c h ó w e k , posudsek , re g io ł c e ­
m e n t ,  w yoh , tu d z ie ż  fo r m y  do 

m r ,  k ręgów  iod. i td .  p o leca

3 3 - 0 2 X 1  251

tomisowo-rolniczy
w  B i e l s k a .

N łe n ró w n a u e  ź r ó d ło  d o c h o d u !

RWAWE RĘCE
POW IEŚĆ NA T L E 341

r z e z i  g a l i e y j e k l ę j  w  r .  1 8 4 6
na podstawie w ipółcresnych aktów i dokum entów urzędow ych, 

napisaną p rz ti

Ludwika Stasiaka.
rozpoczyna d ru k o w aó  w 11-tym  zeszy c ie  =  :

'jŁ~\v c-*bninko czasie -  '

A dr^s A d m łn is trd c y l Lw ów , Z ie lo n a  1. 82.

T a b ry k a  dachów ek

Wyrób oryginalny p o lsk i!
Maszyny rolnicze,
inne, poleca po eanaob najniższych i pod warunkami najdo­

godniejszymi 249

Dom komisowo-rolniczy w Bielsku.
Wszelkich wyjaśnień na zapylania odzieli, się ohętau i  Jak najśpiewniej 1

C e n n i k i  d a r m o  I

1CEII
w  C b o r o i n l c F

S ta c ja  k o le i i p o c z ta  w miejscu
poleca

D & oh ów k i lo in o k o lo r o w e , p ły t k i  n a  p o sa d z k i, oem - 
b r y n y  n a  s tu d n ie  (specyalne), oraz wszelkie wyroby be 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

ct. pił klg. masła
kuohennego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż­

szych cenach poleca

Lwów, ul. Halicka, dragi dom od Rynku. ,*7

W ł .

C o lo sse n tn i r  t * a s a z u  
i l e r m a n ó t ł b

Od 1 do 15  m&fou,.

Kwartet murzyński. Pantomina na po­
trójnym reku. Gaiganiarz malarzem. 

| Jednoaktówka. Imitator instrumentów.
W niedzielę i śwista 2 przedstawienia.

5 koron 1 więcej zarobku dziennego.
 .... T . w a r a i a l a m d e a z e w r e k  r a h ftt o o ń i wTewarsyetwe deanewyeh N b ó t po Ac-------

k  c n j c h  p o u n k n j t  o s o b y  o b o j g a  p l o i  do w y r o b u  p o ń ­
c z o c h  n a  n a a s e j  m a s y n l * .  P o j a d y ń c s s  i  s a y b k t  p r a c a  p r z e z  
c a ł y  r o k  w  d o n n .  Ż a d n y c h  p o p r z e d n i c h  w i a d o m o ś c i  n i c  

p o t r z e h a .  O d l e g ł o ś ń  ni* e t a n o w i  p i i e i a k o d y  a  m y  s p r z e d a ­
j e m y  p r a o ę .

Tnwaraystw* d*mowyeh robót p*ń*a«szkowyeb. 
Ih M .  H. WUtUok i Ska,
P r a g a ,  Petraaó nam 7— 277. j 0

Uprasaamy Szaaownycb czytelników, aby aamawiąjąo lab kupując priedmio­
ty reklamowane w Ooszeit Norodoteą luh wogóle koraygtąjąe % daiału ogfoar-*io- 
włgo, raeiyli powoływaś się aa Gazetą Narodową jako ua śródło, skąd iaformauys 
swoje łMiirpnęlt. Takie powoływanie •'? bowiam wpływa na rozazertenie ogło- 
smś Gazety Narodowej.

Wydawen i ^dcowtftdziali . a r o n  K o e t e o k i liw g ra J .il  P i l l e r a  i S p o t t i -

09036532


